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ZA 9 DNI WYBORY
SIEDEM milionów Polaków mieszka dziś na Ziemiach Odzyskanych. 

Oznacza to, te t każdych Kil) Polaków 2H mieszka na Ziemiach Od­
zyskanych. Oznacza to, że Ziemie Odzyskane są dziś gęściej zaludnione 
niż wówczas, gdy były częścią składową Niemiec.

W ciągu ubiegłych 7 — 8 lal potrafiliśmy nie tylko zaludnić nasze 
Ziemie Zachodnie, lecz je zagospodarować. Odbudowaliśmy miasta I wsie 
wzdłuż Odry i Nysy. Zbudowaliśmy na zachodzie naszego kraju setki 
nowych zakładów przemysłowych Chłopi na Ziemiach Odzyskanych 
opowiadają z dumą o dobrych wynikach swej pracy. Największa jest 
tu Ilość spółdzielni produkcyjnych

Nie poprzestajemy Jednak na dotychczasowych wspaniałych osią­
gnięciach Polaków na Ziemiach Zachodnich. Przewidujemy dalszy roz­
wój przemysłu 1 rolnictwa, dalszą rozbudowę miast I osiedli, przewidu­
jemy powstanie setek I tysięcy nowych fabryk I bibliotek, nowych 
POM-ów I szkół na Ziemiach Odzyskanych. Program Frontu Narodowe­
go zapowiada te w ciągu bieżącego dziesięciolecia odbudowane będą 
Wrocław Gdańsk i Szczecin, że szczególna uwaga zwrócona będzie na 
ośrodek przemysłowy Zagłębia Wałbrzyskiego.
TNT ASZE dotychczasowe sukcesy i nasze ambitne plany na przyszłość, 

’ dotyczące Ziem Zachodnich, wyprowadzają z równowagi wszystkich 
wrogów Polski, a przede wszystkim wodzirejów spółki amerykańsko- 
hitlerowskiej, szykujących się do wywołania nowej wojny światowej. 

Stany Zjednoczone dotychczas kwestionują polskość Ziem Odzy­
skanych, choć podpis prezydenta Trumana znajduje się pod uchwa­
łami Poczdamskimi, ustalającymi zachodnią granicę Polski na Odrze 
I Nysie i nakazującymi przesiedlenie Niemców z tych terenów.

Stany Zjednoczone uważają, że podsycanie antypolskich nastrojów 
rewizjonistycznych, nastrojów odwetowych w Niemczech Zachodnich 
jest właściwą drogą do pozyskania współpracy hitlerowskiego Wehr­
machtu i wypuszczanych z więzień zbrodniarzy wojennych.

A w TrOoni* Adenauer i Krupp. Guderian I inni generałowie hi­
tlerowscy nie przestają mówić o „niemieckim" rzekomo obliczu na­
szych Ziem Zachodnich, o ..niemieckim" Wrocławiu 1 Szczecinie, o „nie­
mieckiej" Lodzi i Poznaniu.

SPRAWA Ziem Odzyskanych Jest nie tylko sprawą siedmiu milionów 
Polaków, którzy na tych ziemiach mieszkają I pracują. Jest to spra­

wa całego naiodu Jest to jedna z tych spraw, które łączą serca I umysły 
wszystkich Polaków, wszystkich bez względu na Ich przekonania poli­
tyczne, bez względu na ich pochodzenie społeczne lub wierzenia religijne. 

Program Wyborczy Frontu Narodowego mówi na wstępie o „umoc­
nieniu niepodległości zjednoczonej Ojczyzny". Zjednoczonej — to znaczy 
obejmującej Ziemie Zachodnie, a umocnienie niepodległości — to znaczy 
obrona granicy na Odrze I Nysie. Na straży tej granicy stoi cała potęga 
Związku Radzieckiego, stoi przyjaźń demokratycznych Niemiec.

Każdy Polak, który uważa, że Ziemie Odzyskane są ziemiami pol­
skimi, będzie za 9 dni głosować za programem Frontu Narodowego, za 
kandydatami Frontu Narodowego. G. J.

codz/enne lleml Kieleckie! i

2YCIE GADOMSKIE
Nr 249 (2803) PIĄTEK 17 PAŹDZIERNIKA 1952 ROKU CENA 15 g*

zakończył historyczne obrady
Wybór centralnych organów Partii

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi:
Dnia 14 października w wielkiej sali Pałacu Kremlowskiego 

odbyło się końcowe posiedzenie XIX Zjazdu Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego.
Godzina 9 wieczór. Na trybunie 

ukazują się J. W. Stalin, jego naj­
bliżsi współpracownicy — Mołotow, 
Malenkow, Woroszyłow, Bułganin, 
Berła, Kaganowicz, Chruszczów, An- 
drejew, Mikojan, Kosygin, Szwernik, 
członkowie Prezydium Zjazdu Dele­
gaci i goście witają ich burzliwy­
mi, długo nie milknącymi oklaskami- 
Wszyscy wstają. Na sali zrywa się 
owacja na cześć Stalina. Rozlegają 
się okrzyki: „Chwała towarzyszowi 
Stalinowi!", „Niech żyje towarzysz 
Stalin!", „Towarzyszowi Stalinowi — 
hurra!”. Serdeczne uczucia bezgrani­
cznej miłości i przywiązania do wiel­
kiego wodza, przyjaciela i nauczycie­
la mas pracujących wyrażają dele­
gaci Zjazdu — komuniści Związku 
Radzieckiego oraz przedstawiciele |

Słowa Stalina potęgują zapał 
milionowych rzesz patriotów 
do dalszej twórczej pracy dla Polski Ludowej

Z najwyższym zainteresowaniem zapoznają się setki tysięcy robotni­
ków, inteligencji pracującej, młodzieży z przemówieniem Józefa Stalina, 
wygłoszonym na XIX Zjeżdzie Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego. Gazety z tekstem przemówienia zostały rozchwytane błyskawicz­
nie. W zakładach pracy gromadzono się wokół głośników radiowych.

W komitetach Frontu Narodowego, 
na zebran.ach przedwyborczych, na 
odprawach agitatorów żywo omawia­
no przemówienie Stalina Podkreśla­
no, że słowa Wielkiego Stalina są bez­
cennym orężem w przedwyborczej 
akcji politycznej — przynosząc nowe, 
nieodparte argumenty, budzące po­
czucie niezłomnej spoistości, solidar­
ności i siły obozu pokoju i wzmaga­
jące świadomość jego rosnącej prze 
wagi nad siłami imperializmu SŁO­
WA CHORĄŻEGO POKOJU POTĘ­
GUJĄ ZAPAŁ MILIONOWYCH 
RZESZ PATRIOTÓW DO DALSZEJ, 
TWÓRCZEJ PRACY DLA DOBRA 
LUDOWEJ OJCZYZNY.

Pamiętając, że Związek Radziecki 
pod wodzą Stalina rozgromił nawałę 
hitlerowską, ludzie pracy wskazują. 
Że dziękj potędze ZSRR i całego fron­
tu. pokoju — nasze budownictwo mo­
że dokonywać się w poczuciu nieza­
chwianej pewności i spokoju o 
szłość.

Patrioci polscy, walczący w 
dowym Froncie o pokój i plan 
ni, z uczuciem dumy czytają 
Stalina o „szturmowych brygadach' 
światowego obozu pokoju i postępu, 
podkreślając, że jedną z nich jest 
Polska Rzeczpospolita Ludowa.

15 bm. agitatorzy wyruszający z 
Obwodowego Komitetu Frontu Naro- ' 
dowego nr 1 w Warszawie z ożywie­
niem on^awiali przemówienie Józefa 
Stalina.

Agitator S. Bukowski z Przedsię­
biorstwa Wodociągów i Kanalizacji, 
mówi:

— Stalin powiedział: „Obecnie, gdy 
na obszarze od Chin i Korei do Cze­
chosłowacji i Węgier pojawiły się no­
we „szturmowe brygady" w postaci 
krajów ludowo demokratycznych — 
obecnie naszej partii łatwiej jest wal­
czyć, a i praca poszła raźniej".

Pamiętać będziemy, że nasz pol­
ski naród, to jedna z tych „sztur­
mowych brygad". Powiemy o tym 
każdemu wyborcy Powiemy mu: 
„Utiywa .elu Towarzyszu, swym glo-1 
sem w wyborach, pracą w fabryce i 
czy urzędzie walcz o to, 
naród b,vl coraz lepszą 
szturmową" w walce o 
szczęście, o socjalizm"..

narodów, jak 
mocy udziela 
ki.

Będziemy 
ców wielką 
ry jest gwarantem naszej niepo­
dległości 1 drogowskazem w walce 
o zwycięstwo socjalizmu w naszym 
kraju".

gorącego poparcia I po 
nam Związek Radziec- f
szerzyć wśród wybor- 
przyjażń do ZSRR, któ

przy-

Naro- 
6-let- 
słowa 
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Radiog ramem 
z Nowego Jorku 
od specjalnego 
wysłannika:

Pierwszy dzień 
obrad ONZ

aby nasz 
„brygadą 
pokój, o

nr 28 wW obwodzie wyborczym
Szczecinie kilkudziesięciu agitatorów,! 
żywo omawia przemówienie Józefa I 
Stalina Ob. Michał Kowalczyk 
stwierdza: „Dziś czujemy jeszcze wy 
raźniej jak wielka jest przyjaźń Par­
tii Lenina — Stalina do wszystkich

Przyjęcie na Kremlu
na cześć

gości zagranicznych
MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

donosi, że 15 bm- Komitet Cen­
tralny Komunistycznej Partii Zw. 
Radzieckiego wydal na Kremlu 
obiad na cześć przedstawicieli 
partii komunistycznych i innych 
bratnich partii, którzy przybyli 
na XIX Zjazd partyjny.

Na przyjęciu obecni byli wszys­
cy przedstawiciele. Obecni byli 
także członkowie Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i zastępcy 
członków K. C.

Przyjęcie upłynęło w serdecznej 
atmosferze.

Podczas przyjęcia odbył się 
wielki koncert.

komunistycznych i robotniczych par­
tii Innych krajów obecni na Zjeżdzie.

Posiedzenie otwiera przewodniczą­
cy K. J. Woroszyłow.

Głos zabiera delegat Kuznlecow, 
który komunikuje wyniki wyborów 
do centralnych organów Komunisty­
cznej Partii Związku Radzieckiego.

Wybory organów centralnych
Na członków KC Komunistycznej 

Partii Związku Radzieckiego wybrano 
125 towarzyszy. Gdy w liczbie wy­
branych członków KC zostaje wy­
mienione nazwisko Stalina, sala roz­
brzmiewa burzliwymi oklaskami. 
Wszyscy wstają i długotrwałą owa­
cją witają Stalina. Rozlegają a się 
okrzyki: „Niech żyje towarzysz
Stalin!", „Towarzyszowi Stalinowi — 
hurra!". Zebrani oklaskują również 
nazwiska najbliższych współpracow­
ników Stalina.

Na zastępców członków KC Komu­
nistycznej Partii Związku Radzieckie­
go wybrano 110 
tralnej Komisji Rewizyjnej wybrano 
37 towarzyszy.

Po ogłoszeniu 
do centralnych organów partii, Zjazd 
wysłuchał przemówień powitalnych 
przedstawicieli zagranicznych.

(WYNIKI WYBORÓW PODAJEMY 
NA STR. 3).

Przemawia Stalin
Przez chwilę panuje cisza na sali. 

Przewodniczący ogłasza:
— Udzielam głosu towarzyszowi 

Stalinowi.
Wielki wódz wstaje ze arwego 

miejsca 1 równym, miarowym kro­
kiem podchodzi do trybuny. Na sa­
li zrywa się potężną owacja. Wszy­
scy wstają. Od okrzyków — „hur­
ra" drżą mury Pałacu Kremlow­
skiego. Rozlegają się okrzyki w 
różnych językach. Owacja ta jest 

- pjAaaem ogromu miłości człowieka 
radzieckiego, każdego komunisty, 
jest wyrazem najgłębszego przy­
wiązania partii do swego wodza. 
Mijają minuty... Owacja narasta 
coraz bardziej, jak lawina, 1 ustaje 
dopiero wtedy, gdy Stalin zabiera 
głos.

Wszyscy obecni na sali słuchają 
z zapartym tchem słów Stalina 
i głęboko je przeżywają.

Gdy Stalin kończy przemówienie, 
zrywa się nowa, potężna owacją.

Przemówienie końcowe
Przemówienie końcowe wygłasza 

K J, Woroszyłow. (Przemówienie po- 
dajemy na str. 3).

tytułem 
dziennik 

redakcyj-

l

Nowy Jork, 15 października.
Pierwszy dzień obrad Zgromadze­

nia Ogólnego ONZ dowiódł, ze upra­
wiana przez obóz wojenny polityka 
wyścigu zbrojeń, agresji i interwen­
cji w wewnętrzne życie innych kra­
jów, wywołała wielkie niezadowole­
nie wśród wszystkich narodów. Ta 
ogolna dezaprobata znalazła swoje 
odbicie w inauguracyjnych wystąpie­
niach polityków, którzy polityce dyk­
towanej przez USA użyczają osłony 
Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Choć sprawa koreańska nie jest 
jeszcze przedmiotem debaty, pojawia­
ła się ona we wszystkich przemowie 
niach delegatów państw burżuazyj- 
nych, jak wyrzut sumienia. Jak mimo- I 
wolne samooskarżenie zabrzmiało zda- I 
nie wypowiedziane przez nowego prze- | 
wodniczącego Sesji, Kanadyjczyka 
Pearsona:

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Nowa prowokacja
rzqdu Pinay'a

PARYŻ (PAP) Prokurator paryskie­
go 6ądu wojskowego wystosował do 
przewodniczącego Zgromadzenia Na­
rodowego pismo, w którym domaga 
się pozbawienia nietykalności posel­
skiej J Duclo6, Fr. Billoux 1 kilku 
innych deputowanych komunistycz­
nych,

towarzyszy. Do Cen-

wyników wyborów

O godzinie 22 min. 25 przewodni­
czący ogłasza, że XIX Zjazd Komu­
nistycznej Partii Związku Radziec­
kiego zakończył swe obrady. Delega­
ci Zjazdu i goście śpiewają z ogrom­
nym entuzjazmem hymn partyjny — 
„Międzynarodówkę". Znowu zrywa się 
burzliwa owacja na cześć wielkiego 
Stalina. W wielu językach rozlegają 
się okrzyki na cześć ukochanego wo­
dza l nauczyciela—wielkiego Stalina.

Niewzruszona jedność
MOSKWA (PAP). Pod 

„Niewzruszona jedność" 
„Prawda" zamieścił artykuł 
ny następującej treści:

Ileż to wielkich, prawdziwie histo­
rycznych wydarzeń rozegrało się tu­
taj — w wielkiej sali Pałacu Krem­
lowskiego I Pokolenia historyków, li­
teratów, malarzy, kierując się myślą 
ku epoce stalinowskiej, czerpać będą 
natchnienie z epickich opowieści o 
zjazdach wielkiej partii — partii 
Lenina-Stalina, na których rozstrzyga­
ły się problemy historyczne światowej 
wagi, o historycznych spotkaniach 
kierowników partii 1 rządu z robotni­
kami, chłopami, tnteligencją pod skle­
pieniami tej sali.

Z roku na rok wydarzenia te sta­
ją się coraz dobitniejszym, coraz 
mocniejszym, coraz wyraźniejszym 
świadectwem potężnej i nieustannie 
rosnąoej siły naszego ustroju socja­
listycznego. Siła ta tkwi w jedności 
moralno-politycznej naszego społe­
czeństwa. Sita ta tkwi w niezłom­
nym, nierozerwalnym zespoleniu na­
rodu z jego ukochaną partią — bo­
jowym sojuszem komunistów — lu­
dzi wspólnej idei, skupionych wokół 
swego wielkiego wodza i nauczycie­
la — towarzysza Stalina.

W całym swym majestacie, w całym 
swym pięknie duchowym, zespolenia 
to przejawiło się właśnie tutaj, pod­
czas obrad XIX Zjazdu Komunistycz* 
nej Partii Związku Radzieckiego.

Ogłoszona w przeddzień Zjazdu ge* 
nialna praca towarzysza Stalina „Eko­
nomiczne problemy socjalizmu vr 
ZSRR" opromieniła drogę ludziom ra- 
dzieckim i całej ludzkości jasnym, moę 
nym światłem. Zjazd Partii, uzbrojony 
w idee stalinowskie, omawiał plany, 
budownictwa komunistycznego.

Delegaci na Zjazd, dając wyraz my« 
ślom całej partii i wszystkich ludzi 
radzieckich, znajdowali w głębi swych 
serc najserdeczniejsze słowa, aby wy­
razić wdzięczność towarzyszowi Sta* 
linowi. Jest naszym wielkim szczęś* 
ciem — mówili delegaci, że genialna 
twórczość teoretyczna wielkiego Stali­
na wzbogaca zawsze, wzbogaca nieu* 
stannie naszą partię 1 nasi naród bu­
dujący komunizm. Szczęściem naszym 
jest, że kieruje nami w naszej codzien* 
nej pracy, że prowadzi nas od zwycię­
stwa do zwycięstwa genialny budów* 
niczy komunizmu towarzysz Stalin.

Z tymi wypowiedziami delegatów' 
na Zjazd łączyli swe myśli 1 uczucia 
wysłannicy bratnich partii komuni­
stycznych I Innych bratnich partii 
klasy robotniczej. Ich płomienne, 
tchnące uczuciem przemówienia 1 
orędzia powitalne były widomym 
potwierdzeniem siły I zwartości o- 
bozu pokoju i demokracji, miłości i 
oddania dla wodza, nauczyciela i 
przyjaciela narodów — towarzysza 
Stalina.

Józef Stalin —na trybunie
Wzruszającą do głębi manifestacją 

niezłomnej jedności partii, jej ze­
spolenia wokół wodza było wczoraj­
sze końcowe posiedzenie Zjazdu, a

(Dalszy etąg na str. 2)

»Staiemy mocno w szeregach Frontu Narodowego«
Depesza pracowników służby zdrowia
do Prezydenta Bolesława Bieruta

Uczestnicy Krajowej Narady Pracowników Służby Zdrowia która obr» 
dowala 15 bm. w Warszawie (sprawozdanie patrz str. 2) wysłali do Prezy 
den ta Rzeczypospolitej Bolesława Bieruta następujący list:

społeczników: praca w służbie spo* 
łeczeństwa — stało się realną możli­
wością dopiero w okresie, gdy u ste­
ru Rządu stanęła klasa robotnicza, 
gdy wszystkie poczynania Partii i 
Rządu związane są z myślą o czło­
wieku.

Zdajemy sobie sprawę z faktu, ża 
wielkie czasy, które przeżywamy na­
kładają na nas trudne, ale piękne za 
dania. Ich realizacja będzie wypełnię 
niem testamentu najlepszych synów 
naśzego narodu, którzy w imię szczęś 
cia ludu polskiego pracowali i wal­
czyli.

Podniesienie zdrowotności budowni­
czych naszego kraju: klasy robotniczej, 
pracującego chłopstwa 1 inteligencji 

' pracującej — oto centralne zagadnie-
BURZUAZJA całego świata—głów- l nia, które stają przed nami jako naj- 

ny wróg ruchu wyzwoleńczego „wy 1 bliższe zadanie. Rozwijanie opieki nad

„Zgromadzeni na Krajowej Naradzie 
Pracowników Służby Zdrowia-przesy­
łamy Ci, Obywatelu Prezydencie wy­
razy czci, poważania i miłości jako 
Wielkiemu Budowniczemu naszej Lu­
dowej Ojczyzny.

Wielkie historyczne przemiany, ja­
kie zaszły pod Twoim kierownic­
twem, pozwoliły pracownikom służby 
zdrowia rozwinąć w pełni działalność 
dla dobra narodu. To, co było jedy­
nie marzeniem naszych lekarzy —

PRZEMÓWIŁ STALIN
' KIA XIX ZJEŻDZIE Komunistycz- 

1 ’ nej Partii Związku Radzieckiego 
przemówi! Stalin,

Przemówił nie. tylko jako wódz 
ZSRR, jako wódz 200-mihonowego 
narodu radzieckiego. Przemówi! jako 
wódz ludu pracującego, jako wódz ru­
chu robotniczego i ruchu pokoju ca­
łego świata.

JAKIE jest źródło głęboko lnterna- 
cjonalistycznej postawy Związku 

Radzieckiego? Jakie jest źródło zau­
fania, miłości l nadziei, które kraj 
pierwszej w świecie zwycięskiej . re­
wolucji socjalistycznej od początku 
swego istnienia budził i budzi w ser­
cach setek milionów ludzi?

„Ta właściwość wzajemnego po­
parcia tłumaczy się tym, że Interesy 
naszej partii nie tylko nie są 
sprzeczne, lecz przeciwnie, są zbież­
ne z Interesami miłujących pokój 
narodów" — powiedział Stalin. • 
Marks 1 Engels uczyli, że wyzwo­

lenie narodowe jest nieodłączne od 
wyzwolenia społecznego. Marks i En­
gels uczyli, że przyczyną wojen jest 
kapitalizm I jego dążenie do ekspan­
sji Lenin i Stalin pogłębili tę naukę 
i snuli z niej wnioski w praktyce.

Rewolucja Październikowa, wraz z 
kajdanami wyzysku społecznego, roz­
biła kajdany carskiego więzienia na­
rodów. Pierwsze dekrety władzy rad 
zwracały wolność narodom ujarz- 

I mionym przez carat, w tej liczbie i 
I Polsce.

Rewolucja Październikowa zwycię­
żyła pod hasłem zakończenia Imperia­
listycznej wojny. Przez cały czas swe­
go istnienia Związek Radziecki nigdy 
nie żywił zaborczych czy wojennych 
zamiarów. Pokojowa postawa wynika 
z samej istoty ustroju Związku Ra­
dzieckiego, jako państwa socjalistycz­
nego, państwa o bezklasowym społe­
czeństwie. Gdy jednak faszystowska 
armia Hitlera napadła na ZSRR, zo­
stała zdruzgotana. Związek Radziec­
ki uratował nie tylko siebie, ale całą 
ludzkość przed groźbą faszyzmu. Dziś 
samo istnienie Związku Radzieckie­
go, sama świadomość jego rospodar- 
czej i moralnej potęgi odstrasza pod-

żegaczy wojennych od realizacji pla­
nów wojennych. Na tym przede 
wszystkim polega znaczenie ZSRR ja­
ko decydującej siły obozu pokoju.

MASY pracujące całego świata po­
pierały i popierają Związek Ra­

dziecki dlatego, że Związek Radziecki 
wciela w życie to wszystko, o co wal­
czy od stulecia marksistowski ruch 
robotniczy.

„Socjalizm Jest utopią" — •ówiono 
kiedyś. Związek Radziecki udowodnił, 
że socjalizm nie jest utopią, udowod­
nił, że państwo, rządzone przez lud, 
może osiągnąć potęgę i rozkwit nie­
bywały. Dlatego Istnienie Związku 
Radzieckiego jest wzmocnieniem mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego, 
dlatego wszystko, co się w Związku 
Radzieckim dzieje, jest czymś bliskim 
i drogim dla uciskanych i wyzyski­
wanych całego świata.

Narody, które po drugiej wojnie 
światowej obaliły panowanie wyzy­
skiwaczy, uczą się od Związku Ra­
dzieckiego budować socjalizm, a na­
rody, które walczą przeciwko ucisko­
wi społecznemu i narodowemu uczą 
się od wielkiej partii Związku Ra­
dzieckiego walczyć i zwyciężać. Ruch 
pokoju, ogarniający setki milionów 
ludzi, bez względu na ich przynależ­
ność partyjną i poglądy polityczne, 
czerpie w swej walce otuchę z ZSRR 
i otrzymuje poparcie ZSRR.

POLSKA zawdzięcza niepodległość 
po pierwszej wojnie światowej 

Rewolucji Październikowej. Ale w 
niepodległej Polsce uchwycili władzę 
kapitaliści i obszarnicy, którzy bali 
się rewolucji społecznej w Polsce, i 
dlatego uważali za swego wroga mło­
de państwo Rad. Z tej to przyczyny 
Piłsudski pchnął przeciw niemu swo­
ją armię, z tej to przyczyny sanacja 
wiązała się z prawdziwym wrogiem 
Polski, faszyzmem hitlerowskim, 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 
Ale polski lud pracujący wiedział, że 
jego najbliższym sojusznikiem jest 
Związek Radziecki, wiązał swą rewo­
lucyjną walkę z hasłem solidarności 
z ŹŚRR. Wrzesień 1939 r. udowodnił, 
Jak bardzo zbieżne, według określe­
nia Stalina, były Interesy Polski i

ZSRR, interesy zaprzepaszczone przez 
burżuazję.

Związek Radziecki wyzwolił nas od 
okupacji hitlerowskiej. Związek Ra­
dziecki chroni naszą niepodległość, 
całość naszych granic przed wojenny­
mi zamiarami imperialistów. Od 
Związku Radzieckiego uczymy się, że 
jedyną drogą utrwalenia niepodległo­
ści, rozbudowy siły kraju i stworzenia 
podstaw przyszłego powszechnego 
dobrobytu jest droga, którą poszedł 
Związek Radziecki — droga uprzemy­
słowienia. Związek Radziecki udziela 
nam w każdej dziedzinie braterskiej, 
wszechstronnej pomocy. Czy ktokol­
wiek, komu drogie są losy pokoju 1 
losy naszego kraju, mógłby zaprze­
czyć, że nasz interes narodowy jest 
całkowicie zbieżny z interesami 
Związku Radzieckiego, z interesem 
międzynarodowego ruchu robotnicze­
go, z interesem ruchu pokoju?

„...przedstawiciele bratnich partii, 
podziwiając odwagę i sukcesy na­
szej partii, nadali jej miano „bryga­
dy szturmowej" światowego ruchu 
rewolucyjnego I robotniczego" — po­
wiedział Stalin.
Dziś „szturmowa brygada" obejmu­

je już nie 200 milionów, a 800 milio­
nów ludzi. Rozciąga się na olbrzy­
miej przestrzeni od Chinki Korei do 
Czechosłowacji i Węgier. Jesteśmy 
dumni z tego, że w tym olbrzymim 
obozie „szturmowej brygady" jesteś­
my i my. Przez dwa wieki dzięki po 
koleniom polskich rewolucjonistów 
pojęcie wolności związało się z Imie­
niem Polski. Dziś po raz pierwszy 
pojęcie wolności wiąże się z imie­
niem państwa polskiego. Gdy fran­
cuski górnik walczy przeciwko zam­
knięciu kopalni, gdy żołnierz w Ko­
rei walczy przeciw krwawej okupa­
cji swego kraju, gdy młody Niemiec 
walczy przeciw nowemu Wehrmach­
towi — myślą o swoich sojusznikach, 
myślą o „brygadzie szturmowej" ludz­
kości. Ich myśl, ich nadzieja zwraca 
się nie tylko ku Związkowi Radziec­
kiemu, lecz również ku polskiemu 
narodowi, budującemu nowe, wolne 
życie,

rzuciła za burtę", jak powiedział 
Stalin, wszysikie hasła wolności I 
równości. Dziś niemal wszystkie pań 
stwa kapitalistyczne usiłują wprowa­
dzić terror jawnie faszystowski, re­
zygnując z głoszonych niegdyś przez 
burżuazję zasad liberalizmu, a ucisk 
narodowościowy nie zelżał, lecz 
wzmaga się.

Burżuazja zrezygnowała z niezawi­
słości i suwerenności narodowej. Lon 
dyński „Observer“ pisał kilka dni 
temu: „Między USA a europejskimi 
partnerami tego sojuszu wytworzyły 
się stosunki, przypominające stosunek 
między panem 1 żebrakiem".

Jakie wnioski wyciągają ludzie, 
rządzący światem kapitalistycznym z 
tej sytuacji, poza melancholijnym 
stwierdzeniem, że jest źle? Boją się 
oni wyciągać wnioski 1 uwolnić się 
od amerykańskiej „opieki", bo boją 
się wyzwoleńczego ruchu swoich 
własnych narodów.

STALIN, piętnując burżuazję, po­
wiedział przedstawicielom partii 1 

grup, obecnym na 3”IX Zjeżdzie:
„Sztandar niezawisłości narodowej 

i suwerenności narodowej wyrzucony 
został za burtę. Nie ulega wątpliwości, 
że sztandar ten wypadnle podnieść,

robotnikami kluczowych gałęzi prza 
mysłu pozwoli krajowi na szybsze I 
lepsze wykonywanie planów produk* 
cyjnych. Otoczenie troskliwą opieką 
wsi pracującej, a szczególnie PGR-ów 
i spółdzielni produkcyjnych będzie 
naszym wkładem w umocnienie spój 
ni między miastem i wsią.

Polityka pokojowa naszego Pań* 
stwa, trwały sojusz ze Związkiem Ra 
dzieckim 1 krajami demokracji ludo 
wej, czynne uczestniczenie w wielkim 
światowym ruchu pokoju, daje nam 
pełne możliwości wspaniałego rozwo* 
ju naszego narodu. Oceniając wysil* 
ki Państwa w stworzeniu nam coraz 
lepszych warunków pracy, mając wy 
próbowaną przyjacielską pomoc przo 
dującej służby zdrowia Związku Ra­
dzieckiego, czujemy się odpowiedział 
ni za podnoszenie na coraz wyższy 
poziom opieki lekarskiej w trosce o 
człowieka pracy. Wyciągając wnio­
ski z Twoich wskazań będziemy wal 
czyli o podniesienie świadomości po­
litycznej, by z większym 1 głębszym 
zrozumieniem Istoty naszych zadań 
wypełnić zaszczytne obowiązki, nało­
żone przez społeczeństwo.

Jako spadkobiercy postępowych 
tradycji naszego narodu, czerpiąc z 

___ ..__ ___ _ ___  „______ przodującej nauki radzieckiej — strzec
wamTprzedstawicleiompartil komuni-1 będziemy naszej nauki przed wrogi­

mi wpływami kosmopolityzmu, który 
prowadzi do upadku prawdziwej my 
śli naukowej. Walcząc w nauce i< 
praktyce zawodowej z wszelkimi prze 
jawami wrogiej działalności, stajemy 
mocno w szeregu działaczy Frontu 
Narodowego, który pod Twoim prze­
wodnictwem wskazuje drogi postępo­
wania każdemu patriocie miłującemu 
swój naród i Ojczyznę.

Przyrzekamy Ci. Obywatelu Prezy 
dencie, w imieniu 150-tysięcznej rze­
szy pracowników służby zdrowia wy 
pełnić z godnością i honorem zada­
nia, które przyczynią się choć w częś 
ci do realizacji naszego czołowego za 
dania, troski o człowieka w imię 
wielkiego programu zbudowania u- 
stroju sprawiedliwości społecznej, w 
imię pokoju".

stycznych i demokratycznych, I po­
nieść go naprzód, jeżeli chcecle być | 
patriotami swego kraju, Jeżeli chcecie 
się stać kierowniczą siłą narodu".

Wszystko, co drogie jest ludzkości, 
wszystko, o co ludzkość od wieków 
walczyła — wolność, równość, nie­
zawisłość narodowa, a przede wszyst 
kim pokój — zostało zdradzone przez 
burżuazję. Bronią wolności, równości, 
niezawisłości narodowej, bronią po­
koju — masy ludowe całego świata.

Słowa Stalina, przepojone duchem 
głębokiej więzi Związku Radzieckie­
go z ruchem robotniczym, z ruchem 
pokoju — pomogą narodom świata w 
ich walce przeciwko podżegaczom 
wojennym, w ich walce o pokój.

Ed. V’
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Krajowa Narada Pracowników Służby Zdrowia
Przemówienie powitalne premiera 1. Cyrankiewicza

15 bm. w sali Rady Państwa w Warszawie odbyła się Krajowa Nara­
da Pracowników Służby Zdrowia. Tematem narady, w której wzięło udział 
ponad 800 uczestników-naukowców, lekarzy, kierowników placówek leczni­
czych, pielęgniarek, felczerów i in. było omówienie zadań służby zdro­
wia w realizacji wytycznych VII Plenum KC PZPR I Programu Wybor­
czego. Frontu Narodowego.
Na naradę przybył gorąco witany 

przez zebranych sekretarz KC PZPR 
premier J. Cyrankiewicz na czele 
przedstawicieli Rządu i Partii. W na­
radzie wzięli również udział przedsta­
wiciele zw. zaw. i organizacji społe­
cznych.

Obradom przewodniczył min. Zdro­
wia dr J. Sztachelski.

W imieniu Partii i Rządu głos za­
brał sekretarz KC PZPR premier J. 
Cyrankiewicz mówiąc m. in.:

W imieniu KC PZPR, w Imieniu 
Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej witam i serdecznie pozdrawiam 
uczestników Krajowej Narady Pra­
cowników Służby Zdrowia.

Nie ulega wątpliwości, że narada 
ta reprezentuje postawę, dorobek i dą­
żenia przeszło 150-tysięcznej rzeszy 
pracowników służby zdrowia i że 
przyczyni się do jeszcze mocniejszego 
zespolenia pracowników służby zdro­
wia wokół swoich szczytnych zadań, 
do których Partia i Rząd przywiązują 
tak wielką wagę.

Nie ulega także wątpliwości, że bo- 
gatym tłem narady są te wszystkie 
przemiany społeczne, które dokonały 
się w Polsce i które sprawiły, że tro­
ska o człowieka, o jego życie i zdro­
wie i szczególna troska o przyszłość 
i zdrowie młodego pokolenia najpeł­
niej wyraża się we wszystkich na­
szych poczynaniach, we wszystkim, co 
składa się na budownictwo socjalizmu.

Omawiając stosunki w fabrykancko- 
obszarniczej Polsce przed wojną, 
premier Cyrankiewicz stwierdza:

Jakże potężnym, choć może mimo­
wolnym oskarżeniem starej, fabry- 
kancko - obszarniczej Polski, jest 678 
stron znanych nam wszystkim „Pa­
miętników Lekarzy".
Przełom w losach narodu

Dopiero rewolucja i zrodzona z niej 
Polska Ludowa przyniosły zasadniczy 
przełom w losach narodu.

Bilans przemian, które 
się w ciągu 8 lat jest 
Odrobiliśmy wiekowe
szczególnie jaskrawe na odcinkach, 
z którymi styka się lekarz i pra­
cownik służby zdrowia. Na wsi, 
tam gdzie przed wojną było 68 o- 
środków zdrowia, jest już około 
900. Na wsi właśnie nastąpił zasad­
niczy przełom. Już 85 proc, poro­
dów w kraju odbierają położne lub 
szpitale wobec 25 — 30 proc, przed 
wojną — % powiatów ma stacje 
pogotowia ratunkowego.
Rozrasta się produkcja lekarstw. 

Rozrasta się system ulg w szpitalach. 
Rozwinęła się szeroko profilaktyka. 
Przeprowadzona została przez pra­
cowników służby zdrowia zwycię­
sko akcja przeciwweneryczna, która 
zmniejszyła 30-krotnie ilość zachoro­
wań.

Zmniejszyła się zapadalność na 
ehoroby zawodowe.

Zmniejszyła, się śmiertelność w cho-

dokonały 
ogromny, 
zacofanie

Barbarzyńskie bombardowanie
Wonianu

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi z Phenianu:

Lotnictwo amerykańskie nadal bom­
barduje w barbarzyński sposób mia­
sta i wsie Korei Północnej.

8 b. m. przeszło 300 samolotów nie­
przyjacielskich, dokonało barbarzyń­
skiego nalotu na Wonsan i okolice. 
Na miasto oraz na okoliczne wsie 
zrzucono przeszło 340 bomb burzących 
oraz wielką ilość bomb zapalających 
i odłamkowych. Ponadto amerykań­
scy piraci powietrzni ostrzelali z bro­
ni pokładowej osiedla położone na 
północ od Wonsanu. W wyniku nalo­
tu, który trwał przez kilka godzin, 
zginęło kilkuset ludzi, zniszczono dzie­
siątki domów, a także zniszczono na 
wielkich obszarach zasiewy ryżu i kao- 
lianu.

9 b. m. Wonsan i jego okolice znów 
były bombardowane przez lotnictwo 
amerykańskie,

Strefy okupacyjne USA w Niemczech i Austrii 
ośrodkiem akcji dywersyjnej przeciw CSR 
Protest rządu czechosłowackiego

PRAGA. (PAP). — Czechosłowackie 
MSZ wystosowało do ambasady ame­
rykańskiej w Pradze notę, w której 
protestuje przeciwko szpiegowskiej i 
terrorystycznej działalności agentów 
amerykańskich, przerzucanych na te­
rytorium Republiki Czechosłowackiej 
z amerykańskich stref okupacyjnych 
W Niemczech i Austrii.

Nota stwierdza m. in.:

F. Mika i K. 
narodowej w 

Nowostraszec- 
agentów. wy- 

przez

21 września rb. dwaj agenci, prze­
rzuceni na terytorium Czechosłowacji 
z Niemiec zach., zabili 
Jugla, członków rady 
Rzewniczowie rejonu 
kiego. Po ujęciu tych 
ekwipowanych i uzbrojonych 
organa amerykańskie, znaleziono przy 
nich broń, fałszywe dowody osobiste 
i dokumenty, które wraz z pozostały­
mi materiałami, znalezionymi na 

robach u położnic. Rośnie liczba leka­
rzy.

Co najjaskrawlej oświetla przełom 
— to zwiększenie przyroatu natural­
nego — triumf życia nad śmiercią, 
zwiększa się liczba urodzeń, zmniej­
sza śmiertelność niemowląt, niewąt­
pliwy wynik przemian gospodarczych 
i społecznych w naszym kraju.

Naród ogromnym wysiłkiem w je­
dnym roku przebywa dziś dziesiątki 
lat — idzie naprzód. Powie ktoś — 
jeszcze za wolno? Powie ktoś, że 
jeszcze nieraz niedołęet-wo czy biu­
rokratyzm i bezduszność hamują nasz 
rozwój? Tak. Niewątpliwie. Istnieją 
na tym odcinku jaszcze ogromne re­
zerwy sił, które mogą przyspieszyć naaz 
rozwój i niewątpliwie zadaniem tak­
że pracowników służby zdrowia jest 
szukać u siebie tych rezerw.

Misja społeczna pracowników 
służby zdrowia

Chcecie przyjść z jeszcze lepszą po­
mocą cierpiącym — chcecie lepiej za­
pobiegać chorobom, chcecie by więcej 
dzieci wyjeżdżało na wczasy, chcecie 
by rosła sieć ośrodków zdrowia na 
wsi i w mieście — chcecie by wzra­
stała ochrona pracy, by wzrastała 
ochrona matki i dziecka, by jeszcze 
energiczniej, znacznie energiczniej to­
czyła się walka z epidemiami? Dziś 
już n.ie broni wam tego ustrój kapi­
talistyczny. tak jak bronił dawniej.

Budujcie szybciej socjalizm — 
budujcie go z jeszcze większym 
zapałem, pasją I oddaniem — bu­
dujcie go na swoim odcinku — 
na odcinku pieczy, powierzonej Wam 
nad człowiekiem, na odcinku nauki 
i praktyki — wszyscy Wam pomo­
żemy.
Budujcie socjalizm także w Waszej 

postawie społecznej. Walczcie z poku­
tującą jeszcze u części pracowników 
służby zdrowia bezdusznością, biuro-

Prowokacyjne insynuacje i oszczerstwa 
ambasady jugosłowiańskiej w Warszawie
Nota polska do Jugosławii

10 bm Ambasada Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii w Warsza­
wie skierowała do Ministerstwa Spraw Zagranicznych oszczerczą i prowoka­
cyjną notę, w której protestuje przeciwko rzekomemu naruszeniu przez 
władze polskie przywilejów dyplomatycznych i utrudnianiu pracy Amba­
sady FLRJ.

W związku z tym 15 bm. Ministerstwo Spraw Zagranicznych przesłało 
Ambasadzie FLRJ odpowiedź następującej treśei:
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 

odrzuca z oburzeniem niewybredne 
insynuacje i oszczerstwa, zawarte w 
nocie Ambasady Federacyjnej Ludo­
wej Republiki Jugosławii w Warsza­
wie nr Br. 619-52 z 10 października 
1952 r.

Min. Spraw Zagr. stwierdza, że wy­
żej wymieniona nota zawiera szereg 
prowokacyjnych wymysłów, nie ma­
jących nic wspólnego z rzeczywistoś­
cią.

W przeciwieństwie do twierdzeń 
Ambasady FLRJ Ministerstwo ka­
tegorycznie oświadcza, te Ambasa­
da korzysta z wszelkich normal­
nych uprawnień i przywilejów, któ­
re służą dla wykonywania normal­
nych funkcji dyplomatycznych.

i 
i

i nie 
FLRJ dla 

to

normalne uprawnienia 
przewidziane prawem 
międzynarodowymi 
Ambasadzie' rL"J 

jej działalności,

Jeśli te 
przywileje, 
zwyczajami 
wystarczają 
zabezpieczenia 
dzieje się tak dlatego, że Ambasada 
najwidoczniej wykracza poza normy 
ustalone prawem, zwyczajami i do- 

miejscu zbrodni, zdradziły udział a- 
merykańskiego wywiadu w organiza­
cji szpiegowskiej i sabotażowej na 
terytorium Republiki Czechosłowac­
kiej.

Rząd USA wykorzystuje terytorium 
Niemiec zach. i Austrii, okupowane 
przez wojska amerykańskie, w celu 
systematycznej wrogiej działalności 
przeciwko Czechosłowacji. Władze a- 
merykańskie chwytają się przy tym 
brutalnych metod i korzystają z usług 
wyrafinowanych zbrodniarzy, jak do­
wiódł tego np. niedawny wypadek z 
terrorystyczną grupą „Biały Legion", 
kierowaną bezpośrednio przez agenta 
wywiadu amerykańskiego. J. Vitzena. 
Jak wynika z zeznań członków tej 
zbrodniczej organizacji, zadanie Ich 
polegało na tym, by zakłócać i hamo­
wać budownictwo gospodarcze Cze­
chosłowacji 

socjaliz-

w miarę 
zadań —

kratyzmem, opieszałością, sobko 
stwem, brakiem poświęcenia, ze 
wszystkimi pozostałościami kapitali­
stycznej mentalności.

Czyniąc to — podniesiecie w społe­
czeństwie autorytet służby zdrowia.

Od pracownika służby zdrowia — 
od lekarza w Polsce Ludowej bić mu­
si blask reformatora społecznego, re­
formatora stosunków wytwarzanych 
przez egoistyczny świat kapitalistycz­
ny, czynnego dziś realizatora rewo­
lucji, która dokonała się w naszym 
kraju, blask budowniczego 
mu.

Nie ulega wątpliwości, że 
wzrostu poczucia swoich 
poczucia misji społecznej u pracow­
ników służby zdrowia róść będzie 
także — róść powinien w dalszym 
ciągu autorytet I szacunek w całym 
społeczeństwie, dla pracowitej, ofiar­
nej, pełnej poświęcenia w pracy 150 
tys. rzeszy pracowników służby zdro­
wia, szacunek dla Waszej pracy w 
służbie człowieka.

Życzę Wam serdecznie, ażeby 
pracownicy służby zdrowia — w 
zrozumieniu swoicb szczytnych za­
dań — tak ściśle i nierozerwalnie 
związanych z budową socjalizmu — 
będących częścią budowy socjaliz­
mu w Polsce — tym mocniej sku­
pili się w Narodowym Froncie wal- 
ląj o pokój i plan 6-letni.
Aby spełniając swój obowiązek, 

Jeszcze ofiarniej niż dotychczas brali 
udział w codziennej ciężkiej pracy 
naszego narodu — w zwycięskim 
marszu ku lepszej przyszłości, ku któ­
rej kroczy cały nasz naród pod prze­
wodem naszego Prezydenta Bolesława 
Bieruta.

Dyskusja
Referat omawiający dotychczasowe 

imponujące osiągnięcia polskiej służ­
by zdrowia, występujące jeszcze w 
tej dziedzinie trudności oraz wspania­
le perspektywy rozwoju przewidziane 
Programem Frontu Narodowego — 
wygłosił min. Sztachelski.

Po referacie rozpoczęła się dysku­
sja, w której zabrali głos naukowcy, 
lekarze i pielęgniarki.

brymi obyczajami, przyjętymi W sto­
sunkach międzypaństwowych.

Tak też jest w istocie.

Działalność dywersyjno- 
wywiadowcza am nasady 
jugosłowiańskiej w Warszawie

Ministerstwo przypomina Ambasa­
dzie FLRJ fakty ujawnione m. in. na 
procesie szpiega jugosłowiańskiego 
Petrovica, działalność wywiadowczą 
radcy Rukaviny i innych pracowni­
ków Ambasady, których odwołania 
zmuszony był domagać się Rząd Pol­
ski.

W styczniu br. terytorium Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej opuścił u- 
rzędnik Ambasady FLRJ, Papić Ra- 
dovan, który uprawiał podobną dzia­
łalność wywiadowczą. 1 tak w grud­
niu 1950 r. Papić przebywał w woj. 
wrocławskim, odwiedzając zamieszka­
łych tam obywateli jugosłowiańskich 
oraz repatriantów z Jugosławii- Pa­
pić zasięgał u nich informacji o cha­
rakterze wywiadowczym oraz rozda­
wał wśród nich broszury o treści 
wrogiej Polsce Ludowej.

W rozmowie i Wesołowskim Ju­
lianem, zamieszkałym we wsi Gro­
madka w woj. wrocławskim, Papić 
wypytywał rozmówcę o liczebność I 
dyslokację jednostek Wojska Pol­
skiego, produkcję miejscowego prze­
mysłu i położenie torów kolejo­
wych. Przed odejściem Papić pozo­
stawi! Wesołowskiemu kilka niele­
galnych broszur, szkalujących ZSRR 
i zalecił mu rozpowszechnianie icb 
zaufanym osobom.
Aresztowany za nadużycia Borkow­

ski Bronisław zeznał, że podczas jego 
kontaktów z Papićem, ten ostatni żą­
dał od niego informacji o działaczach 
PZPR i jednocześnie kazał mu zbie­
rać informacje o pracownikach Pol­
skiego Radia.

Podczas swego pobytu w Świdnicy 
w październiku 1951 r. Papić zbierał 
u obywateli jugosłowiańskich, zamie­
szkałych na tamtejszym terenie, in­
formacje o dyslokacji i ruchach 
wojsk, o urządzeniach lotniska woj­
skowego oraz o położeniu i produkcji 
miejscowych fabryk.

Według oświadczenia obywatela ju­
gosłowiańskiego Medevescek Borysa, 
zam. w Wałbrzychu ul. 1 Maja 41, w 
grudniu 1951 r. Papić zorganizował 
zebranie kilku obywateli jugosłowiań­
skich w mieszkaniu prywatnym Iva- 
nowića Mikołaja, mieszczącym się w 
Wałbrzychu przy ul. Rynek 13. Pod-

Dyskusja dala jasny obrą* ogrom­
nych osiągnięć polskiego leczni- 
ctwa w służbie pokojowego rozwo­
ju Polski, oświetliła wzmagającą się 
troskę Ludowego Państwa o zapew­
nienie zdrowotności najszerszym 
masom ludności miast i wsi. Z ra­
dością i dumą mówili dyskutanci o 
pięknych nowoczesnych zakładach 
służby zdrowia, w których już dziś 
pracują, o budujących się w całym 
kraju szpitalach, sanatoriach i pla­
cówkach zdrowotnych.
Wielu z dyskutantów, to lekarze, 

którzy wykonywali swój zawód w 
Polsce sanacyjnej. Mówili oni o tra­
gicznej sytuacji robotników polskich 
prze l wojną, o zupełnym prawie bra­
ku opieki lekarskiej na wsi. Równo­
cześnie przeciwstawiali te koszmarne 
czasy wspaniałym osiągnięciom i zdo­
byczom służby zdrowia w Polsce Lu­
dowej.

Jak wynika ze słów dyskutantów 
wśróc’ pracowników służby zdrowia 
nastąpił ogromny przełom, olbrzymia 
większość ich pojęła w pełni rolę i 
zadania lekarza socjalistycznej służby 
zdrowia, wspólbudowniczego Polski 
Ludowej.

W toku dyskusji zabrał również 
glos przewodniczący Z. G. Zw. Zaw. 
Prac. Służby Zdrowia dr A. Fiderkie- 
wicz. Mówca wskazał, że pracownicy 
służby zdrowia muszą wraz z całym 
narodem pod sztandarami Frontu Na­
rodowego realizować wspaniałe per­
spektywy, jakie otworzył przed nami 
ustrój demokracji ludowej.

„Realizacja naszych wielkich za­
dań produkcyjnych zależy w znacz­
nej mierze od zdrowia polskiego 
robotnika i chłopa — powiedział dr 
Fiderkiewicz. — Podnosząc zdro­
wotność kraju, zwalczając choroby, 
otaczając szczególnie troskliwą opie­
ką pracującą kobietę i młodzież, 
walczymy o pokój, o plan 6-letni“. 
Dyskusję podsumował wicemin. 

zdrowia dr D. Bednarski.
Na zakończenie Narady odczytano 

list do Prezydenta Bolesława Bieruta 
(tekst listu podajemy na str. 1), oraz 
rezolucje, które zebrani uchwalili 
wśród gorących owacji na cześć Wiel­
kiego Chorążego Pokoju, Józefa Sta­
lina i Wielkiego Budowniczego Polski 
Ludowej Bolesława Bieruta.

czas rozmowy z nimi wypytywał o 
charakter i przebieg produkcji miej­
scowego przemysłu, wypowiadając się 
jednocześnie wrogo w stosunku do 
Polski.

Opiołka Hubert ożeniony z obywa­
telką jugosłowiańską, zamieszkały w 
miejscowości Górowo, woj. Olsztyn, 
oświadczył władzom polskim, że pod­
czas starań w Ambasadzie FLRJ w 
Warszawie o uzyskanie wjazdu do 
Jugosławii do rodziny, urzędnicy 
Ambasady umyślnie zwlekali z wyda­
niem potrzebnych dokumentów, żąda­
jąc za nie udzielenia informacji i 
szantażując go uniemożliwieniem mu 
— w razie odmowy — prawa wjazziu 
do Jugosławii. Papić żądał od Opioł- 
ki dostarczenia informacji o umocnie­
niach granicy państwowej, wypyty­
wał o rzekome urządzenia dla rakiet 
odrzutowych i o jednostkach Wojska 
Polskiego. Papić polecił mu zwracać 
baczną uwagę na bliskie od Górowa 
terytorium ZSRR i interesować się 
ewentualnymi zgrupowaniami wojsk 
z drugiej strony granicy.

Opioika otrzymał zadanie zbiera­
nia powyższych informacji od miej- 
scoUkj ludności, a nawet od mło­
dzieży szkolnej, z którą stykał się 
jako nauczyciel. Papić odwiedzał 
Opioikę w miejscu zamieszkania. 
Na wyrażone przez Opioikę obawy 
co do niebezpieczeństwa uprawianej 
przez niego działalności wywiadow­
czej, Papić sugerował mu umożli­
wienie nielegalnej ucieczki . Pol­
ski.
Obywatel jugosłowiański Pawło- 

wić Radovan uprawiał na zlecenie 
Papića działalność wywiadowczą w 
Gdańsku, zbierając informacje o ru­
chach Wojsk Polskich na Wybrzeżu i 
siejąc ferment wśród obywateli jugo­
słowiańskich.

Urzędnik Papić Radovan uprawiał 
tę dywersyjno - wywiadowczą dzia­
łalność przez cały czas pobytu w Pol­
sce, aż do momentu swego wyjazdu 
na „urlop", z którego nie powrócił już 
do Polski.

Szykany i prowokacje wobec 
ambasady polskiej w Be.gradzie

Z drugiej strony powszechnie są 
znane 1 wiadome Ambasadzie FLRJ 
fakty brutalnego gwałcenia przez wła­
dze FLRJ uprawnień i przywilejów 
dyplomatycznych w stosunku do Am­
basady Polskiej w Belgradzie, która by­
ła przedmiotem wszelkich szykan i 
prowokacyjnych ataków, aż do napaś­
ci na lokal Ambasady włącznie.

Metody inwigilacji pracowników 
niektórych przedstawicielstw dyplo­
matycznych oraz utrudnianie im pra­
cy, stsle stoeowane w Jugosławii.

(Dokończenie ze str. h 
zwłaszcza chwila, gdy przewodniczący 
towarzysz W oroś żyło w udzielił głosu 
towarzyszowi Stalinowi.

Nawet w takim języku jak nasz 
wielki język rosyjski — najbogatszym, 
najbarwniejszym i pełnym ekspresji, 
trudno znaleźć słowa, którymi moena 
byłoby odmalować w całej pełni nie 
bywały entuzjazm, jaki ogarnął w o- 
wej chwili wszystkich obecnych. Dzia­
łacze partyjni, mający za sobą długą, 
surową szkołę tycia, sędziwi uczeni, 
wojskowi wsławieni na cały świat 
swymi bojowymi czynami, pisarze, 
słynni stachanowcy i kołchoźnicy — 
żywe ucieleśnienie tego wszystkiego, 
co jest w naszym narodzie najlepsze — 
wszyscy delegaci uczestniczący w Zjeż- 
dzie powstali ze swych miejsc, burzli­
wie klaskali, wznosili okrzyki „hur­
ra". Wraz z nimi pozdrawiali wodza 
i nauczyciela narodów goście — wy­
słannicy bratnich partii.

Towarzysz Stalin powstaje ze swe­
go miejsca i równym, miarowym kro­
kiem zmierza do trybuny. Owacja 
wzmaga się. Rozlegają się okrzyki po 
witalne w różnych językach. Owacja 
ta jest wyrazem miłości i przywiązania 
partii do swego wodza, wyrazem tego 
wszystkiego, czym przepełniona jest 
dusza radzieckiego człowieka, tego 
wszystkiego, co jest najdroższe dla ko­
munisty. Upływa minuta, a potem 
dwie i trzy... Owacja, jak lawina w 
górach, potężnieje coraz bardziej. Usta- 
je ona dopiero z chwilą, gdy
spontanicznych uczuć ustępuje miej­
sca pragnieniu jak najszybszego usły­
szenia słów Stalina.

Gdy zaś owacja ucichła I towarzysz 
Stalin przemówił — w murach Pałacu 
zapanowała bezwzględna cisza. Towa­
rzysz Stalin mówił, jak zawsze, bez po­
śpiechu, spokojnie i prosto, i każde je­
go słowo trafiało do serca słuchaczy.

fala

Pamiętne słowa
Mowa towarzysza Stalina, skiero­

wana do bratnich partii i grup, któ» 
rych przedstawiciele zaszczycili Zjazd 
swą obecnością lub które nadesłały 
Zjazdowi swe pozdrowienia, budzi w 
sercach najgłębsze uczucie radości i 
dumy z naszej partii, z naszej oj­
czyzny. Wychowani przez partię Le­
nina - Stalina w duchu solidarności 
międzynarodowej ludzie radzieccy, 
zaznajamiając się z mową stalinow­
ską, studiując ją, dokonują w myśli

usiłuje perfidnie 
polskim, 
faktów jest oczy- 

może 
próbę

Ambasada FLRJ 
przypisać władzom

W świetie tych 
wisie, że nota Ambasady nie 
mieć na celu ruc innego, jak 
odwrócenia uwagi od praktyk i me­
tod władz FLRJ jeśli chodzi o naru­
szanie i gwałcenie praw i zwyczajów 
przyjętych w stosunkach międzynaro­
dowych. Podobne próby są jednak z 
góry skazane na niepowodzenie.

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych kategorycznie odrzuca protest 
Ambasady FLRJ jako bezzasadny I 
domaga się, by przywileje I upraw­
nienia, z których ona korzysta, słu­
żyły dla normalnej, zgodnej « pra­
wem i uznanymi zwyczajami dzia­
łalności dyplomatycznej.

Pierwszy dzień obrad ONZ 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„Kto przeszkadza zawieszeniu bro­
ni w Korei, temu pierwszemu kro- | 
kowi w kierunku uzdrowienia sytua- j 
cji, bierze na siebie ciężką odpowie­
dzialność wobec historii i ludzkości".

A sekretarz generalny ONZ, Trygve
Lie, oświadczył:

„Znajdujemy się na żmudnej I trud­
nej drodze walki o uniemożliwienie j 
trzeciej wojny światowej i zwiększe­
nie szans trwałego pokoju".

Takie są słowa, a jak wyglądają- 
czyny? Właśnie w przededniu ’ego j 
przemówienia byliśmy na konferencji I 
prasowej u Trygve Lie. Dziennikarze: 
zasypali go pytaniami, dotyczącymi1 
roli Zgromadzenia, i jego samego, i 
jako sekretarza generalnego ONZ. w ’ 
dziele położenia kresu wojnie koreart- s 
sklej, ponieważ ta właśnie sprawo, 
porusza umysły ogółu. Ale dzienni i 
karze nie otrzymali żadnej odpowie j 
dzi, poza półsłówkami w rodzaju: | 
„nie wiem, nie orientuję się. zobaczy- I 
my"... Czyżby więc me do Trygve Liej 
m ln. kierowały cię słowa nowego 
przewodniczącego ONZ o ciężkiej od­
powiedzialności wobec historii i ludz-l 
kości? Ale już nowy przewodniczący 
Pearson, w chwili objęcia swego sta-| 
nowiska tę odpowiedzialność podzie- j 
la, a rośnie ona z każdą nową ma-1 
sakrą jeńców i dzieci, dokonywaną 
pod osłoną flagi ONZ.

Czy organy kierownicze ONZ za­
dośćuczynią głębokiemu pragnieniu 
pokoju, jakie ożywia ludzkość i za­
daniom, jakie stawia przed nimi hi- r/>r8w' które
storia? Trzeba sobie tego życzyć, ale 
już pierwszy dzień obecnej sesji nie 
usposabia do optymizmu Siły, któ 
re uważają ONZ za organizację Sta 
nów 
swoją obecność w sposób wręcz bru­
talny W przeddzień otwarcia 7-mej 
sesji — senacka komisja we wnętrz 
nego bezpieczeństwa USA wszczęła 
prowokacyjne przesłuchiwanie 
funkcjonariuszy Sekretariatu 
pod zarzutem działalności

Zjednoczonych, przypominają

5 ciu 
ONZ 

komun!

przeglądu tej 
rycznej, jaką 
komunistów — 
pod przewodem 

Uczucia i 
wodza znajdują 
oklasków.

Towarzyzz 
— Po wzięciu 

partię w 1917 
partia podjęta 
kwidowania ucisku 
i obszarmczepo, 
ntch partu, padzi 
cesy naszej partu, 
„brppady sztu 
ruchu rewol 
Wyrajali oni 
sukcesy 
sytuacji 
mnn 
partia 
zwla*z-.~ — okręt 
światowej, kiedy 
rozgroruiwtzy 
tyranię jaszys 
dy Europy i Azji 
faszystowskiej.

Na sali wybucha 
Rozpoczyna się or 
znajdują się przedsta 
partii, gdzie widzimy 
łączy międzynaiodowego 
botmezego — Maunce 
helma Piecka. Bolesława 
Klein en La Got twa Ida, Matyi 
siego, Ghecu gh.u-Deja, Wy lito Ci, 
wenkowa, Dolores Ibarruń i wu 
innych.

Towarzysz Stalin przypomina es 
sy, kiedy „brygada szturmowa" t»i 
towego ruchu rewolucyjnego i rok 
niczego, jak nazwali naszą pr. 
przedstawiciele bratnich partii, p 
dziwiając jej odwagę i sukcesy, by 
jedną jedyną „brygadą szturmowi' 
kiedy musiała spełniać tę szatą; 
dową rolę niemal w osamotnieni, 
dumą i radością witają dclegsd p 
ale, wnikliwe słowa Stalina:

„Obecnie sprawy mają się np* 
inaczej.

Obecnie, ody na obszarze 
t Korei do Czechosłowacji 
pojawiły się nowe „szturmowe 
pady" w po*taci krajów 
mokratycznych — ebi 
partit łatwiej jest walczyć, a i p-t 
potzla raźniej".

Grzmiącą owacją powitała ul> 
pamiętne słowa stalinowssiel

Mowa towarzysza Stalina 
bezcenną pomocą dla 
wego ruchu rewolucyjnego i 
czego Oświetli mu 
dzie czytana, powtarzana, 
we wszystkich krajach, na 
kich kontynentach Nasza 
„brygada szturmowa” 
komunizm będzie również 
niej natchnienie, nowe siły, 
chwianą wiarę w ostete 

Istwo wielkich idei leni 
ndwślćich 

darni!
Precz e podiegaczaml

Słowa te wypowiedział 
Stalin spokojnym.
podkreślając je po 
wyrazistym gestem.
się natychmiast na sali 
cja: ludzie, klaszcząc mówili: 
dzie właśnie tak, jak pesirto 
Stalin r*.
Sala rozbrzmiewała coraz k> 

falą oklasków, pod sklepienisnu N* 
cu rozlegały się coraz to nowe 
ki: „Niech 
darni i", 
Stalin!”, 
hurra!".

ty je pokój między ir 
„Niech tyje towam 
„Wielkiemu Staliw

stycznaj Jeden z nich, Frank K* 
zreasumował cel lego przedsięzi* 
oświadczając: „Jeżeli damy M ■ 
straszyć rządowi USA, uusKU 
między nai odowy charaktei 
riatu ONZ" Wprost przeciwnej 
wisko zamanifestował w tej sF*' 
sekretarz generalny, Trygv« Ł* 
powołany zdawałoby 
wszystkim, do obrony 
ONZ W oświadczeniu swym 
szyi on zapewnić, że 
zem, gdy otrzymywał 
mację od rządu amery 
zwalniał wskazana oso 
wieka.

A więc operatem, 
decydować o działalności 
riatu ONZ, ma być 
llcji amerykańskiej? J 
ba to stwierdzić, że te 
im akty samowoli bud 
wszechniejazy sprzeciw 
regu delegacji Praeja 
głosowaniu w 
przewodniczącego 
politycznej do komisji 
dującej o porządku 
Idąca w tym kierunku 
przewodniczącego 
kala <ię i surową 
radzteckiego. min 
gata polskiego, prof 
rzy wykazali. U sta 
pogwałcenie ui 

| ONZ Propozycja 
ale zaledwie d« 
aaośei. 25 legać. 
52 — wypowiedziało się 

dów Zjednoczonych
; Ten wynik
| symptomatyczny i 
mowny. iż to 
prawem ..posunięcie”

1 Jedynym 
praw ONZ.
kuchni amer] 
czasy kiedy 
do glosowania w 
matycznie.

Mir



ZYCIE Sir. 3

Bilans walki i zwycięstw — perspektywy dalszego marszu naprzód

Realizacja historycznych uchwał XIX Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego
będzie ogromnym wkładem w umocnienie pokoju na śmiecie
Przemówienie końcowe K. J. Woroszylowa

MOSKWA. (PAP). — Na XIX Zjeżdzle Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego 14 października 
przemówienie; w

K. Woroezylow wygłosił następujące

, Towarzysze I
XIX Zjazd Komunistycznej Partii 

Związku Radzieckiego zakończy) swe 
prace. Nie ulega wątpliwości, te w 
chlubnych dziejach partii Lenina-Sta- 
lina obecny Zjazd zajmie wybitne 
miejsce. i

Zjazd, który zebrał się w warun­
kach, gdy naród radzaecki dokonuje 
stopniowego przejścia od socjalizmu 
do komunizmu, podsumował bilans 
walki 1 zwycięstw naszej partii oraz 
nakreślił perspektywy naszego dalsze­
go marszu naprzód;

Obrady Zjazdu były wymowną ma­
nifestacją najgłębszego zaufania na­
szej partii do swego kierownictwa 
stalinowskiego, gorącej miłości i bez­
granicznego przywiązania do wielkie­
go wodza i nauczyciela — towarzysza 
Stalina (burzliwa owacja; wszyscy 
.wstają).

Zjazd wysłuchał referatu sekretarza 
KC WKP(b) towarzysza Malenkowa, 
który zawierał wyczerpujące sprawo­
zdanie Komitetu Centralnego ze swej 
działalności w okresie między XVIII 
1 XIX Zjazdem oraz nakreślił zada­
nia partii na najbliższy okres. Z nie­
zwykłym entuzjazmem Zjazd uchwa­
lił rezolucję aprobującą lin’ę politycz­
ną i działalność praktyczną KC 
,WKP(b) (długotrwałe oklaski).

Dyskusja nad referatem sprawo­
zdawczym o działalności KC WKP(b) 
wykazała raz jeszcze wielką jedność 
partii Lenina - Stalina, jej ścisłe ze­
spolenie wokół Komitetu Cen^ah.ego 
i nierozerwalną więź z najszerszymi 
masami pracującymi.

Na podstawie referatu przewodni­
czącego Państwowego Komitetu Pla­
nt wania, towarzysza Saburowa, Zjazd 
zatwierdził dyrektywy w sprawie pią­
tego pięcioletniego planu rozwoju 
ZSRP na lata 1951 — 1955. Dyrekty­
wy przewidują dalszy potężny rozwój 
gospodarki narodowej ZSRR 1 zapew­
niają dalszy znaczaty wzro6t dobroby­
tu i poziomu kulturalnego ludności. 
Wykonanie piątego planu gięcioletnie- 
go będzie poważnym krokiem na­
przód na drodz- rozwoju od socjaliz­
mu do komunizmu.

Ogromne znaczenie mają uchwały 
Zjazdu o zmianach w Statucie partii.

Odtąd partia nasza będzie się nazy­
wała Komunistyczną Partią Związku 
Radzieckiego. Nowa nazwa partii wy­
raża jak najściślej marksistowską 
treść zadań partii. Zrezygnowanie z 
podwójnej nazwy partii — „komuni­
styczna" — „bolszewicka" — odzwier­
ciedla ten epokowy fakt, że zasady le­
ninowsko - stalinowskie odn osły 
naszej partii całkowite i niepodzielne 
zwycięstwo.

Statut Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, przyjęty na 
podstawie referatu sekretarza KC 
WKP(b) towarzysza Chruszczowa, uo­
gólnia ogromne doświadczenie organi­
zacyjne zdobyte przez partię po XVIII 
Zjeżdzie. Zmiany wniesione przez 
Zjazd do Statutu oznaczają nowy, 
wyższy etap w rozwoju partii, odpo­
wiadający zadaniom walki o zbudo­
wanie społeczeństwa komunistyczne­
go.

W rezolucji „O ponownym opraco­
waniu programu Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego" Zjazd 
uznał za konieczne dokonanie ponow­
nego opracowania Istniejącego progra­
mu partii. Powołana przez Zjazd Ko­
misja, która ma ponownie opracować 
program, kierować się będzie podsta­
wowymi tezami nowego genialnego 
dzieła towarzysza Stalina „Ekono­
miczne problemy socjalizmu w ZSRR". 
Idee tej pracy stalinowskiej oświetla­
ją naszą drogę naprzód ku całkowite­
mu zwycięstwu komunizmu (długo­
trwałe oklaski),

Po przedyskutowaniu najważniej­
szych zagadnień budownictwa partyj­
nego, gospodarczego i kulturalnego o- 
raz powzięciu historyczny* h uchwal 
w tych sprawach, Zjazd wybrał kie­
rownicze organy partii — Komitet 
Centralny 1 Centralną Komisję Rewi­
zyjną. ,

Nowowybrany Komitet Centralny 
przystępuje do pracy nad wykona­
niem uchwal Zjazdu, uzbrojony w 
przebogate doświadczenie i w sta­
linowską naukę o budownictwie 
komunistycznym. Partia wie, że jej 
Komitet Centralny z towarzyszem 
Stalinem na czele zapewni pomyślne 
wykonanie gigantycznych zadań na­
szej olezyzny (burzliwe, długotrwałe 
oklaski).

Przemówienie towarzysza Stalina, 
którego z taką ogromną uwagą słu­
chali delegaci na Zjazd i nasi drodzy 
goście, stanowić będzie wielki pro­
gram walki 1 zwycięstw. Przemówie­
nie naszego wodza i nauczyciela, to­
warzysz* Stalina będzie dla wszyst­
kich ludzi radzieckich, dla mas pra­
cujących wszystkich krajów, na-

tchnieniem 1 wytyczną działania w 
ich szlachetnej walce o pokój między 
narodami, przeciwko podżegaczom wo­
jennym (burzliwe, długotrwale okla­
ski).

Towarzysze! Cały okres historyczny 
dziel XIX Zjazd od XVIII Zjazdu. 
Historia nie zna okresu, w którym bv 
zaszło więcej wydarzeń o znaczeniu 
światowym aniżeli okres ubiegły.

Początek tego okresu, jak wiadomo, 
stał pod znakiem ogromnych osiąg­
nięć partii w walce o wykonanie pia- 
nu trzeciej pięciolatki stalinowskiej.

Gdy Niemcy hitlerowskie i-ich sa­
telici, dokonując zdradzieckiej napaś­
ci na Związek Radziecki, przerwali 
jego twórczą pracę, naród nasz z par­
tią Lenina - Stalina na czele prze­
ciwstawił wrogowi ekonomiczną i mi­
litarną potęgę państwa socjalistyczne­
go, moralno - polityczną jedność 
swych szeregów, płomienny patrio­
tyzm i nieugiętą wolę walki o wol­
ność i niepodległość ojczyzny socja­
listycznej.

W s imotnych zmaganiach z faszyz­
mem niemieckim siły zbrojne Związ­
ku Radzieckiego, wyposażone w 
pierwszorzędną broń radziecką i wy­
ekwipowane w najrozmaitszy nowo­
czesny sprzęt wojenny, dowodzone

przez generałów, admirałów 1 mar­
szałków szkoły stalinowskiej, pod 
przewodem największego stratega Re­
wolucji Socjalistycznej i genialnego 
wodza, towarzysza Stalina, swą wa­
lecznością, bezgranicznym bohater­
stwem 1 prawdziwym kunsztem wo­
jennym okryły ojczyznę nieśmiertelną 
chwalą (burzliwe oklaski).

Groźnym orężem w ręku dowódz­
twa naszych armii, frontów i ich szta­
bów, była stalinowska nauka wojen­
na jak należy zwyciężać.

Za pomocą tego wspaniałego oręża, 
radzieckie siły zbrojne, w wyniku 
szeregu historycznych bitew, które 
stały się dziś .klasycznymi wzorami 
stalinowskiej sztuki operacyjno-stra­
tegicznej, odniosły całkowite zwycię­
stwo, wróg został rozgromiony i ska­
pitulował (długotrwałe oklaski).

Po zwycięskim zakończeniu Wiel­
kiej Wojny Narodowej nasz naród 
pod kierownictwem 
cudów bohaterstwa 
terminowo wykonał 
wojenną pięciolatkę 
skutecznie rozwiązuje zadania w dzie­
dzinie nowego potężnego rozwoju eko­
nomiki i kultury socjalistycznej.

Dzisiaj możemy powiedzieć, że ni­
gdy jeszcze Ojczyzna nasza nie była 
tak wielka 1 potężna, tak pełna sił 
żywotnych 1 energii twórczej jak o- 
becnie! (długotrwałe oklaski).

partii dokazal 
pracy, przed- 
czwartą po­

stał ino wską i

W wyniku przebytej drogi, odnie­
sionych zwycięstw i osiągnięć wzrósł 
niezmiernie autorytet międzynarodo­
wy Związku. Radzieckiego, zwiększy­
ło pię jego oddziaływanie na rozwój 
wydarzeń światowych,

Już w 1927 
mówił, że w 
historycznego 
dwa ośrodki 
środek socjalistyczny skupiający kra­
je ciążące ku socjalizmowi 1 ośrodek 
kapitalistyczny, skupiający kraje cią­
żące ku kapitalizmowi".

Życie potwierdziło w pełni to ge­
nialne stalinowskie przewidywanie.

„Państwo radzieckie — powiedział 
w referacie sprawozdawczym KC 
WKP(b) towarzysz Malenkow — nie 
jest już obecnie odosobnioną wyspą 
otoczoną przez kraje kapitalistyczne".

Idziemy naprzód w jednolitym 
froncie z wielkim narodem chińskim, 
z masami pracującymi krajów demo­
kracji ludowej 1 Niemieckiej Republi­
ki Demokratyczne,. Sympatyzują z 
nami i popierają nas postępowi i ucz­
ciwi ludzie całego świata. Rosną 
nieustannie nasze siły, siły milionów 
prostych ludzi, którzy zrzucili okowy 
kapitalizmu, którzy stanęli pod sztan­
darem walki o nowe szczęśliwe ży­
cie dla siebie 1 dla przyszłych poko­
leń.

roku towarzysz Stalin 
toku dalszego rozwoju 
„będą się kształtować 
w skali światowej: o-

Zupełnie odmienny obraz przedsta­
wia skazany na zagładę obóz kapita­
listyczny.

W obozie kapitalistycznym coraz 
bardziej zaostrzają się sprzeczności 
między krajami i rosną sprzeczności 
wewnątrz tych krajów, coraz groźniej 
nadciąga nowy kryzys ekonomiczny, 
nieubłaganie wzrasta bezrobocie i to­
warzysząca mu nieuchronnie paupery­
zacja ma6 pracujących.

Imperializm amerykański, który 
podjął się roli zbawcy kapitalizmu, 
usiłuje zjednoczyć siły reakcyjne ca­
łej kuli ziemskiej, dąży do rozpętania 
nowej wojny światowej przeciwko 
ZSRR 1 krajom obozu demokratycz­
nego, licząc na zdobycie w ten spo­
sób panowania nad światem.

Kierowani przez partię Lenina Stali­
na ludzie radzieccy,, wespół z setkami 
milionów obrońców pokoju innych 
krajów, wespół z uczciwymi ludźmi 
całego świata, walczyli i będą wal­
czyć nieustannie o pokój, niezawi­
słość i wolność narodów.

Obecny Zjazd z nową siłą potwier­
dził, że partia nasza jak i cały naród 
radziecki zdecydowane są niezłomnie 
bronić pokoju i obronić pokój.

Nie oznacza to, że możemy choć 
na chwilę osłabić uwagę, jakiej udzie­
lamy zagadnieniom obrony państwa 
radzieckiego.

Partia nasza, rząd I cały naród ra­
dziecki uważały i nadal będą uważać 
za swój najważniejszy obowiązek za­
pewnienie zdolności obronnej ojczyz­
ny socjalistycznej, wszechstronne u- 
macnianie gotowości ludzi radzieckich
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Zastępcy członków Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Zwigzku Radzieckiego

1) G. F. Aleksandrów,
2) G. W. Ałeksienko,
3) P. A. Artemlew,

4) T. A. Achacow,
5) L H. Bagramian,
6) W. M. Bakradze,

spotkanfa w pełnym uzbrojeniu każ­
dego agresora.

Towarzysze I
Uchwały powzięte przez nasz 

Zjazd otwierają przed partią, przed 
całym narodem radzieckim nowe 
wspaniałe horyzonty pokojowej twór­
czej pracy w imię zbudowania komu­
nizmu w naszym kraju.

Realizacja uchwał przyjętych przez 
Zjazd uczyni ojczyznę radziecką jesz­
cze potężniejszym mocarstwem i bę­
dzie wielkim wkładem do sprawy u- 
mócmema całego obozu demokracji 1 
socjalizmu, do sprawy utrwalenia po­
koju na całym świecie.

Bratnie partie komunistyczne i ro­
botnicze, masy pracujące wszystkich 
krajów, cała ludzkość postępowa, 
wzbogacone przez nasze doświadcze­
nie, z jeszcze większym zdecydowa­
niem pójdą drogą wolności i postę­
pu.

Na tym polega wielkie międzynaro­
dowe znaczenie XIX Zjazdu nasze] 
partii.

O doniosłym znaczeniu naszej wiel­
kiej sprawy dla mas pracujących 
wszystkich krajów, dla całej postępo­
wej ludzkości świadczą dobitnie po­
zdrowienia dla XIX Zjazdu, które tu­
taj przekazywali przedstawiciele brat­
nich partii komunistycznych i robot­
niczych.

Partii Lenina - Stalina przypadła 
w udziale wielka, szlachetną misja 
historyczna — zapewnić zbudowanie 
społeczeństwa komunistycznego w na­
szym kraju i w ten sposób utorować • 
całej ludzkości drogę do komunizmu 
(długotrwałe oklaski). Wiemy, że cze­
ka nas nie tylko radość zwycięstw, 
nieuchronne są również trudności, 
ale wiemy także, że partia Lenina- 
Stalina pod przewodem swego genial­
nego wodza przezwycięży wszystkie 
trudności i odniesie całkowite zwycię­
stwo (burzliwe oklaski),

Abyśmy mogli jednak wykorzystać 
pełniej wszystkie nasze możliwości i 
szybciej kroczyć naprzód ku wytknię­
temu celowi, usuwając z drogi wszel­
kie trudności i przeszkody, muąimy 
zdecydowanie walczyć z niedociągnię­
ciami w pracy, przezwyciężać nastro­
je niefrasobliwości, beztroski i samo- 
uspokojenia.

Niezastąpioną bronią w walce 
partii z niedociągnięciami, błędami i 
wszelkiego rodzaju bolączkami jest 
krytyka i samokrytyka. Umacnia ona 
partię, podnosi jej zdolność bojową, 
zacieśnia i pogłębia jej więź z ma­
sami, rozwija twórczą aktywność sze­
regów partyjnych i wszystkich ludzi 
pracy,

Towarzyszel
Partia Lenina - Stalina cieszy się 

bezgraniczną miłością wielomiliono­
wego narodu radzieckiego,

Ku naszej partii, ku jej wielkiemu 
wodzowi towarzyszowi Stalinowi kie­
rują się spojrzenia ludżi pracy i po­
stępu na całym świecie, tych wszyst­
kich, którzy pragną szczęścia dla sie­
bie, dla swych dzieci, dla przyszłych 
pokoleń. Niech mi wolno będzie o- 
świadczyć z tej wysokiej trybuny, że 
partia nasza wykona swą historycz­
ną misję do końca. Zwycięski sztan­
dar — sztandar ' Marksa - Engelsa- 
Lenina - Stalina — będzie nadal po­
wiewał dumnie nad wyzwoloną i od­
rodzoną ziemią! (burzliwe, długotrwa­
le oklaski).

Przyjemna 1 radosna jest świado­
mość, że naród radziecki buduje i 
tworzy nowe życie pod przewodem 
naszego genialnego nauczyciela, wo­
dza i przyjaciela, towarzysza Stalina, 
którego światły umysł, potężna wola 
i bezgraniczna miłość do człowieka tą 
rękojmią nowych zwycięstw, rękoj­
mią pomyślnego rozwiązania zadań 
budownictwa komunistycznego, posta­
wionych przez XIX Zjazd naszej 
partii (burzliwe, długotrwale oklaski). 

Niech żyje nasz potężhy i wolny 
naród, twórca nowego komunistyczne­
go społeczeństwaI (długotrwale okla­
ski).

Niech żyje wielka Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego, partia 
Lenina - Stalina — promotor 1 orga­
nizator wszystkich zwycięstw naro­
du radzieckiegol (długotrwale okla­
ski).

Chwała wielkiemu wodzowi i nau­
czycielowi mas pracujących i całej 
postępowej ludzkości, genialnemu bu­
downiczemu komunizmu, towarzyszo­
wi Stalinowi! (burzliwe, długotrwałe 
oklaski przechodzące w owację; 
wszyscy wstają. Okrzyki: „Hurral", 
„Wielkiemu towarzyszowi Stalinowi—i 
hurra'").

Ogłaszam XIX Zjazd Komunistycz­
nej Partu Związku Radzieckiego za 
zamknięty (burzliwe oklaski; wszyscy 
wstają. Okrzyki: „Towarzyszowi Sta­
linowi — hurra!", „Chwała Wielkie­
mu Stalinowi i". Delegaci na Zjazd i 
goście z ogromnym entuzjazmem śpie­
wają hymn partyjny „Międzynaro­
dówkę". Ponownie zrywa się burzli­
wa owacja na cześć wielkiego Stali­
na. W,całej sali rozlegają się w wie­
lu językach okrzyki na cześć wiel­
kiego Stalina — ukochanego wodza 
i nauczyciela).

59)
60)
61)
62)
63)
64)
65)
66)
67)
68)
69)
70)
71)
'72).A'. .S. Paniuszkin,
73) P. I. Parszin,
74) M. M.
75)
76)
77)
78)
79)
80)
81)
82)
83)
84)
85)
86)
87)
88)
89)
90)
91)
92)
93)
94)
95)
96)
97)
98)
99) 

100) 
101) 
102)
103)
104)
105)
106)
107)
108)
109)
110)

Pidtyczenko, 
Pomazniew, 
Ponomariew, 
Popow,

B. 
G. 
S.
A.
D.

M. T.
N. 
M.
O. Postowałow,
P. Pcze laków, 
J. Rajzer,

W. M. Klabikow, 
Riasnoj, 
Rumiancew, 
Serdiuk, 
Sierow,

K. M. Simonow,
I. P. Skułkow, 
K. 
Ł. 
S.
J.

F. Żigarew,
G. Zimierln, 
K. Żuków,

Zawieniagtn, 
Zarubin, 
Zacharów, 
Zacharów, 
Iljiczew, 
Kazakow, 
Kairów, 
Kalczenko, 
Kanunnikow, 
Kobułow, 

Kozłow, 
Komarow, 
Kornijec,

P.
N.
A.
J.
F.
S.

W. S. 
s.
T. 
A.

S. 
Z.
I.

Z.
I. 
T.
R.
1. Kostousow, 
F. Kuzniecow,
S. Kuzniecowa, 
D. Kulow, 
N. Kumykln, 
F.
T. Łacis, 
F. Łomako, 
A. Łuczyński,

L. P. Łykowa, 
Maksarew,

Ładanow,

J. J.
J. A. Malik, 
M.
R.
F.

S. Malinln, 
J. Malinowski, 
A. Mam ono w.

M. Sokołow,
N. Sołowiew, 
A. Stlepanow, 

A. Stiepanowa,
W. N. Stole to w,

K. Tlmoszenko, 
M. Tichotnirow, 
K. Toka,
P. Tumanowa,

S.
S.
S.
Z.
A. G. Flodorow, 
J. A. Furcewa, 
A. O. Chachałow,
1. S. Chochlow,
W. G. Cchowrebaszwili, 
W. F. Cyrcń,
W. I. Czujkow, 

Czumaczenko, 
Szatalin, 
Szaszkow,

A. M. Szkolnikow, 
S. M. Sztemienko, 
P. A. Judln, 
I. S. Jumaszew.

A.
N.
A.

1)
2)
3)
4)
5)
6)

Skład Centralnej Komisji Rewizyjnej 
wybranej przez XIX £azd Partii 

20)
21)
22)
23)
24)
25)
26)
27)
28)
29)
30)
31)
32)
33)
34)
35)
36)
37)

A. L Aleksiejew, 
W. A. Andrejew, 
W. I. Bablcz, 
A. F. Gorkin, 
G. J. Grlszko.
G. P. Gromow,

7) J. I. Gromow,
K. A. Gubin,
W. P. Druzln, 
G. W. Jentutłn, 
W. I.
W- J- 
G. P.
W. 8.
T.
Z. W. Mironowa,
P.

8)
9)

10)
11)
12)
13)
14)
15)
16) 
H)
18)
19)

Zakurdajew, 
Zlnczenko, 
Koslaczenko, 
Krużkow,

Kułatow,

G. Moskatow, 
W. P. Moskowskl, 
B. Owiezow,

I. Osipow,
W. Podgomyj, 
F. Podcerob, 
S. Prokkonen, 
Rasułow,
J. Rud,

G. 
N. 
B. 
P.
D. 
G
W. S. Siemionów,

Skworcow, 
A. I. Sobicnln, 
A. M. Spiridonow, 
A. I. Strujew, 
M. S. Sujctin, 

Surkow, 
Tarasów,

S. N. Tarasów, 
A. T. Twardowski,
E. L Tretiakowa, 
M. T. Jakubów.

N. A.

A. A. 
M. P.



Str. 4 ŻYCIE

Obrachunki pana Antoniego

Szkolne wspomnienia
Pan Antoni sie­

dział wygodnie w 
fotelu i czytał „Zy­
cie Warszawy". 
Niedzielny promyk słońca przebija­
jący się od czasu do czasu przez je­
sienne chmury wpadał do pokoju 
i kładł się u nog pani Zoili, cerują­
cej skarpetki, ran Antoni podnosił 
często wzrok zza gazety i pochylając 
głowę patrzył ponad okuiaraim 10 
na żonę, to na córkę i syna. Drzwi 
do pokoju dzieci Pyty otwarte, więc 
pan Antoni mógł widzieć jak odra­
biający lekcje Jaś usiłuje kopnąć 
pod stołem uczącą się jauwisię. Jas 
miał lat dwanasc,e a jadWisia osiem­
naście. Jaś cnodził do siódmej klasy 
6zkoły podstawowej a jadwisia roz­
poczęła pierwszy rok medycyny.

— To nie do wiary jak ten chło­
pak drze ponczocny — powiedziała 
pani Zofia, wskazując na azmrę w 
pończosze, przez którą przecnoozii na 
wylot grzyoek do cerowania.

Pan Antoni nie ujawnił swego sta­
nowiska w sprawie stopnia zużywa­
nia pończoch przez swą młodszą la­
torośl. Natomiast Jadwisia podniosła 
głowę znad podręcznika anatomii.

— Iw dodatku nie chce myć zę­
bów — powiedziała — mimo, żę to 
jest kategoryczny nakaz higieny oso­
bistej. Au!

Ten okrzyk kończący rozsądne skąd 
inąd zdanie doprowadził pana Anto­
niego do wniosku, że Jasiowi musiało 
udać się wreszcie kopnięcie siostry 
pod stołem.
— Jasiu, — powiedziała ostro pa­

ni Zolla, — jeśli nie przestaniesz 
przeszkadzać Jadwini, pójdziesz 6ię 
uczyc do kuchni.

— Ja me umyślnie — powiedział 
Jaś robiąc minę niewiniątka — po 
co ona wyciąga giczały az pod moje 
krzesło? a potem kwiczy.

— Złośliwy smarkacz! — zawołała 
X. oburzeniem Jadwisia.

Pan Antoni spojrzał spoza gazety 
i pogroził surowo palcem Jastowi. 
Ten musiał się zorientować w Słabo­
ści swojej pozycji, gdyż wprowadził 
w czyn znaną maksymę strategiczną 
głoszącą, ze najlepszą obróną jest 
atak.

— Mamo, masz mi dać na zeszyt; 
e jutro mają zbierać w szkole na 
pomoce naunowe i 2 złote na zało­
żenie sklepiku.

Pani kuna opuściła szycie i spoj­
rzała na męża, jakby wzywała go na 
świadka, aie pan Antom zasłonił się 
czym prędzej gazetą, nie dość jed­
nak prędko, by ukryć wesołość ja-' 
ką wzbudził W nim manewr strate­
giczny latorośli.

— To me uo wiary ile ten chłopak 
pieniędzy potrzebuje — westchnęła 
pani Zoiia.

— A ona to nie potrzebuje? — 
kontynuował atak Jaś — dopiero co 
dostała na atlas anatomiczny j na 
cos tam jeszcze. Wiedzy me zdoby­
wa się za darmo.

— Nie zdobywa się jej także za 
pieniądze. Ale co wy o tym wiedzieć 
możecie...

Tu pan Antoni złożył pieczołowicie 
gazetę, zdjął okulary i zwrócił się 
do żony.

— Pamiętasz, Zosiu, jak to było 
xa naszych czasów?

Pani Zofia pokiwała głową na znak, 
Że pamięta, ale nic nie powiedziała. 
Pan Antoni zwrócił się do syna.

— Powiedz mi Jasiu, co to jest 
czesne?

Jaś patrzył chwilę na ojca, po 
czym zapytał:

— Co proszę?
— Co to jest czesne? — powtórzył 

pan Antoni.
— Nie wiem.
Pan Antom zwrócił się z kolei do 

córki.
— A ty, Jadwiniu?
Jadwisia zaczerwieniła się ze wsty­

du, poszukała wzrokiem matki, 
która uśmiechnęła się tylko, wreszcie 
dała gestem do poznania, że nie wie.

— Nie masz się czego wstydzić.— 
powiedział pan Antoni — my stkrsi 
jesteśmy z tego raczej dumni, że na­
sze dzieci nie wiedzą co to jest cze­
sne.

Wymienił z małżonką uśmiech i cią 
gnął dalej. »

— Ale kto cho­
dził do gimnazjum 
czy na uniwersy­
tet przed wojną pa 

mięta dobrze, co to jest czesne. Wyo­
braźcie sobie, że przed wojną za nau­
kę trzeba było płacić. W niektórych 
szkołach średnich cztery razy do ro­
ku, na uniwersytetach dwa razy. To 
było właśnie to czesne. Było ono 
dość wysokie nawet na urzędnicze 
kieszenie, toteż urzędnikom państwo­
wym zniżano je często do połowy. W 
innych wypadkach czesne stanowiło 
naprawdę poważny wydatek. Toteż 
pamiętam, że w moim gimnazjum 
powtarzała się parę razy do roku ta 
sama scena. Po upływie terminu 
opłaty czesnego gospodarz klasy od­
czytywał nazwiska tych chłopców, 
których rodzice nie opłacili czesnego 
i Odsyłał icn do domu. Mogli wrocic 
do klasy dopiero po opłaceniu cze­
snego. Było to dla każdego ucznia 
straszne upokorzenie. Spotykało to 
oczywiście przeważnie az.eci najbie­
dniejszych rodzin. Miałem kilku ko­
legów, którzy nie skończyli szkoły 
średniej tylko dlatego, że rodzice 
ich nie mogli się zdobyć na płacenie 
czesnego. Pamiętam, że moi rodzice, 
którym się nie przelewało, mieli 
za węzę kłopot z moim czesnym. Od­
mawiając sobie tego i owego, jakoś 
je opłacali i dlatego skończyłem szko­
łę średnią. Ale na szkołę wyższą już 
im nie stało środków. Musiałem zre­
zygnować z zapisania się na Wyższą 
bzkoię Handlową. Na szkołach wyz- 
szycn tez były opłaty i to znacznie 
wyzsze. Zniżek uozieiano tylko nie­
licznym i to przeważnie dzieciom 
urzędników państwowych i oficbrów. 
A już stypendium należało do zu­
pełnych wyjątków. Posiadaczy sty­
pendium można było na każdym wy­
dziale policzyć na palcach — nie tak 
jak dzisiaj, kiedy połowa z górą mło­
dzieży akademickiej otrzymuje sty­
pendia. Oczywiście wszystko to utru­
dniało lub wręcz uniemożliwiało stu­
diowanie dzieciom chłopskim i ro­
botniczym. Nawet jeśli wsrod zapi­
sującym się na uniwersytet był pe­
wien procent młodzieży pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego, to wśród 
kończącym studia procent ten był 
zupełnie znikomy. Nie dlatego, aby 
ta młodzież była mniej zdolna czy 
mniej pilna — po prostu była mniej 
zamożna. To wystarczało...

Pan Antoni zatopił się na chwilę 
we wspomnieniach. Nie musiały one 
być szczególnie wesołe, bo powlokły 
czoło pana Antoniego zmarszczkami.

— Gdyby dziś było tak samo, nie 
mógłbym pewnie marzyc o tym, aby 
dać Jadwisi i Jasiowi uniwersyteckie 
wykształcenie. A cóż dopiero mówić 
o tych dziesiątkach tysięcy dzieci 
chłopskich i robotniczych, którym 
państwo zapewnia dziś możność bez­
płatnej nauki na wyżsźyćh uczel­
niach! Ba, którym daje na tę naukę 
stypendia. Czy wiesz Jadwisiu, że za 
moich czasów jednym z utrapień na 
uniwersytecie były skrypty! A tak! 
Profesorowie oddawali prawo powie­
lania swych wykładów prywatnym 
wydawcom, którzy wykłady te w for­
mie maszynopisów wypożyczali za 
wysoką opłatą studentom. Rzadko 
kto mógł zafundować sobie takie 

-skrypty, zwykle po kilku studentów 
składało się na jeden komplet. Oczy­
wiście ' system ten znowu utrudniał 
naukę najmniej zamożnym.

Pan Antoni wstał z fotela, prze­
szedł się po pokoju i stanąW6zy przy 
stole pogładził jasne włosy Jadwisi.

— Nie wiem, czy zdaj ecie sobie 
sprawę, moje dzieci, w jak różnych 
warunkach wy się dziś uczycie. Dziś 
tylko od waszej pilności i uzdolnie­
nia zależy jak daleko w studiach 
zajdziecie. Dziś szkoła stoi otworem 
dla wszystkich dzieci, ba, nawet dla 
dorosłych. Dziś każdy obywatel ma 
prawo do bezpłatnej nauki. I pój­
dziemy dalej po tej drodze. Chciał- 
bym doczekać czasów, kiedy u nas 
stanie się to, co już się staje w Zwią­
zku Radzieckim, gdzie za parę lat 
cała młodzież w kraju objęta zosta­
nie nauczaniem w zakresie szkoły 
średniej. Wyobraźcie sobie: za jakiś 
czas wszyscy będą mieć maturę!

Mirosław Żuławski

Mirosław Żuławski
wu, abyścłe na 

» rzecz naprawili

KRÓTKIE

szym zadaniem jest stworzenie ry­
bakom odpowiednich warunków 
bytowych.

(Dalekopisem od specjalnego wysłannika)

Między dwoma rejsama

Zebranie przedwyborcze rybak
Gdańsk, 14 października

Ponad falochron wystrzelały w gó­
rę wysokie bryzgi podobne do gałęzi 
drzewa okrytego soplami lodu. Wiatr 
ciął ostro. Bałtyk okryty siwizną je­
sieni niósł fale chłodu. Kilkanaście 
kutrów stłoczonych przy molo kuli 
się jak zziębnięte psiaki.

Z godziny na godzinę odkładano 
zebranie przedwyborcze rybaków. W 
Komitecie Frontu Narodowego do­
wiadujemy się, że wypłynęli oni na 
morze. Czekamy. Ciężki zmierzch mor­
skiej jesieni zapada szybko-

Kandydaci na posłów min. żeglugi 
inżynier Popiel, robotnik, wiceprze­
wodniczący Woj. Rady Narodowej 
Bigus, marynarz, dyrektor Polskich 
Linii Oceanicznych Szynarowski ku­
ląc się z zimna z podniesionymi koł­
nierzami palt zwiedzają rozbudowu­
jący się port.

„Rozwiniemy tu największą w Pol­
sce bazę kutrową; drugą po Świnouj­
ściu — która jest bazą dalekomor­
ską — bazę rybacką — trzeba to po­
wiedzieć na zebraniu..." — myśli gło­
śno minister.

Oglądamy kilkusetletnie kotwice 
wydobyte z dna morza, kotwice, któ­
re ongiś służyły pradziadom dzisiej­
szych załóg kutrów z godłem „Wła­
dysławowa".

Ziąb spędza nas z wybrzeża. Idzie­
my na szklankę herbaty do ciemnego, 
ciasnego bufetu stacyjki kolejowej. 
Stateczni, małomówni Kaszubi ciągną 
piwo, ćmiąc w milczeniu spękane 
fajki. Kandydaci na posłów półgło­
sem układają teksty przemówień. 
Wreszcie przybiega zadyszany goniec 
z “Komitetu-

Są! — Wrócili! 
Idziemy na zebranie.

Sala świetlicy pełna jasnowłosych 
dzieci kaszubskich, przysadzistych 
dziewcząt o szerokich twarzach i nie-

Na sali obrad

W służbie zdrowia i życia
Lekarze, naukowcy,, mikrobiolodzy, 

fizycy, bakteriolodzy, obok nich sze­
regowi pracownic^ fizyczni i umysło­
wi. Pielęgniarki, laboranci, felczerzy 
i salowe. Słowem przedstawiciele 
wszystkich dziedzin medycyny i służ­
by sanitarnej. Najlepsi reprezentanci 
stupięćdziesięciotysięcznej armii pra­
cowników służby zdrowia. Przyby­
li do sali Rady Państwa, aby wzdąć 
udział w Krajowej Naradzie, aby w 
przededniu wyborów do Sejmu pod­
sumować dotychczasowe osiągnięcia 
polskiej służby zdrowia. Aby zapo­
znać się z perspektywami dalszego 
rozwoju nakreślonymi w Planie 5-let- 
nim.

W prezydium lekarze 1 pracownicy 
służby zdrowia, kandydujący do Sej­
mu. Jest prof. Czystohorski z Białe­
gostoku, jest dr Nawaduński — dy­
rektor szpitala w Nowym Dworze, 
jest dr Sadowski i dr Dziaczkowski, 
chirurg, dyrektor szpitala w Płońsku. 
Jest prof. Majewska z Akademii Me­
dycznej w Gdańsku...

Naród docenia społeczną rolę leka­
rza, darzy pełnym szacunkiem od­
powiedzialną pracę służby zdrowia...

¥
Byliśmy jednym z najbardziej zaco- 

fcmych krajów w dziedzinie lecznictwa.

Krajem o potwornie wprost wysokiej 
liczbie śmiertelności niemowląt. Kra­
jem rolniczym, który liczył w sumie 
zaledwie... 68 ośrodków zdrowia na 
wsi. Byliśmy krajem, w którym szpital 
nazywano „największym sekwestrato- 
rem", który darł skórę nawet z cho­
rych na choroby zakaźne. Toteż 
przymierający na tyfus głodowy chłop 
unikał szpitala jak ognia, bo .nie stać 
go było na pokrycie wysokich opłat 
szpitalnych. Byliśmy krajem...

Po cóż zresztą rozwodnić nam się 
dziś o tym. Opisali to już przecież z 
wstrząsającą dokładnością autorzy 
wydanych przed wojną „Pamiętni­
ków lekarzy" — gdzie, jak powiedział 
premier Cyrankiewicz „każda z 678 
stron to jedno wielkie oskarżenie...", 
oskarżenie społecznych stosunków i 
ustroju.

A obecnie? Mówiąc krótko: w cią­
gu 8 zaledwie lat zrobiliśmy więcej, 
niż zrobiono łącznie w latach 1790— 
1939...

Jesteśmy dziś krajem, w którym 
liczba wiejskich ośrodków zdrowia 
zwiększyła 6ię wielokrotnie (z 68 do 
900). Jesteśmy krajem...

Po cóż zresztą przytaczać tu raz 
jeszcze cyfry, obrazujące ogromny

bieskich oczach. Pod ścianami sta­
nęli rybacy; ogromni, krzepcy, o 
twarzach czerwonych i nabrzmiałych 
od wiatru, ubrani w gumowe buty i 
grube wełniane swetry. W rękach 
czerwonych i spierzchłych trzyma­
ją nieodstępne fajki. Ciemno od dy­
mu. Kobiety, żony rybaków, kobiety, 
których życie upływa na nieustannym, 
pełnym tajonego niepokoju oczekiwa­
niu, siedzą sztywno, poważnie.

Nauczyciel zagaja.

Świetny rozwój
— Bardzo jesteśmy zadowoleni, że 

gościmy dziś kandydatów wysunię­
tych na pośłów do Sejmu. Jest mię­
dzy nimi minister żeglugi, który ma 
sprawy rybaków w swoim resorcie, 
więc proszę, żeby zabrał glos.

— Drodzy przyjaciele, zbieramy 
się dziś w warunkach świetnego 
rozwoju 
przecież przed wojną pamiętacie 
łowiliśmy 18 tys. ton ryby. Dziś ło­
wimy kutrami i łodziami 68 tys., a 
dalekomorskimi trawlerami 23 tys. 
ton. Razem 91 tys. ton. Pamiętacie 
prymitywne łodzie, jakimi łowili na­
si praojcowie? Dziś dysponują nasi 
rybacy radiosondami, radiotelefo­
nami. Na łowiskach bornliolmskich, 
kłajpedzkich zastosowano te nowo­
czesne metody, zyskując kilkakrot­
nie lepsze połowy. W dalszym ciągu 
rozwijać będziemy technikę poło­
wów, w dalszym ciągu państwo, 
które tyle uwagi poświęca rybo­
łówstwu, opiekować się będzie ry­
bakami. Wiemy, że są jeszcze braki 
i trudności; tu we Władysławowie 
nie ma jeszcze Domu Rybaka, do­
mu wypoczynku i rozrywki. Zbyt 
mało jeszcze mieszkań, jeszcze się 
zdarza, że młodzi rybacy mieszkają 
w kubrykach. Naszym najważniej-

naszego rybołówstwa,

Nasi i ich kandydaci

Kandydaci z książkami

i kandydat z ksiqżeczkq

wzrost sieci lecznictwa. Dość przyto­
czyć dwie zaledwie, lecz jakże wy­
mowne cyfry. Najniższa notowana w 
latach międzywojennych — liczba 
zgonów wynosiła 13,9 na każdy 1000 
ludności. Ta sama przeciętna już w 
latach 1947 — 1950, w trudnych la­
tach powojennej odbudowy — spadła 
do 11,4. Tocząca się od wieków bitwa 
o zdrowie człowieka — toczy się u 
nas pomyślniej, niż kiedykolwiek w 
warunkach kapitalistycznych. I to 
jest właśnie to najdumniejsze osiąg­
nięcie naszej Judowej służby zdrowia.

*

„...Troska o prostego człowieka, o 
zwykłym, ale jakże czułym sercu, tro­
ska o lepsze jego życie, o lepszy' je­
go los i przyszłość, jest sprawą naj­
świętszą..." — te słowa Prezydenta 
Bolesława Bieruta — wypisane na 
bieli i czerwieni transparentów deko­
rujących salę Rady Państwa — pa­
tronowały obradom.

Ta troska o człowieka, o człowie­
ka pracy wsi i miasta przejawiałą się 
we wszystkich wypowiedziach i gło­
sach w dyskusji. Mówiono wiele o 
osiągnięciach, przytaczano imponujące 
cyfry świadczące o rozwoju i rosną­
cym poziomie naszego lecznictwa.

Nieraz padły jednak również 1 
twarde słowa krytyki ostrej, bezlitoś­
nie piętnującej dające się jeszcze na­
potkać przejawy bezduszności. Przeja­
wy biurokratycznego stosunku do pa­
cjenta, do człowieka.

Walka z wypadkami karygodnego 
niedbalstwa, bezduszności i biurokra­
tyzmu — to jedno z czołowych zadań, 
jakie postawili sobie przybyli na Na­
radę aktywiści służby zdrowia.

¥
Trudna i ofiarna, lecz jakże piękna 

jest praca lekarza społecznika, deka­
rza z powołania, dobrze rozumiejące­
go swe zadania. Równie zaszczytna i 
równie ofiarna jest praca średniego 
per ->nelu medycznego. Czytała na 
Naradzie dyrektor szkoły położnych 
dr Wilkońska listy swoich wychowa­
nek. O ich pracy w terenie. O tym w 
jak ciężkich nieraz warunkach zaczy­
nają one swą pracę. I opowiadała 
także o przykładach prawdziwego bo­
haterstwa i poświęcenia, w jakich 
młode położne pełnią swe obowiązki. 
Opowiadała o tym, jak młode pielęg­
niarki i położne przez natychmiasto­
we oddanie własnej krwi, ratowały 
wiszące na włosku życie pacjentek i 
pacjentów. Opowiadała o szarym, co­
dziennym trudzie w służbie zdrowia, 
w służbie człowieka. Serdecznymi o- 
klaskami nagrodzili lekarze i profeso­
rowie ofiarną pracę swych młodych 
koleżanek 1 ofiarnych pomocnic.

(Wys.).

Na odległych szlakach
Potem przemawiał Szynarowski, 

marynarz, który od 15 roku życia tu­
łał się po wszystkich morzach świata. 
Mówił o bezgranicznym * wyzysku 
młodych marynarzy na obczyźnie, o 
losie robotniczej emigracji, z którą się 
tam spotykał.

— W Polsce Ludowej doszedłem 
do stanowiska, które zajmowali zaw­
sze przedstawiciele oocych intere­
sów, obcego kapitału. Was, ryba­
ków, zainteresuje takt, że przewozi­
my dziś własnymi statkami cztero­
krotnie więcej towaru niż przed 
wojną, że rozwijają się nasze bazy 
ryba«kie, że rybacy polscy, do któ­
rych nie miano zaufania, wynajmu­
jąc Holendrów, łowią pod blaskami 
zorzy’ polarnej, na odległych szła- i 
kach morskich.
Życzliwe uśmiechy powitały na 

mównicy starego działacza kaszub­
skiego, robotnika Bigusa, obecnie wi­
ceprzewodniczącego Woj. Rady Naro­
dowej. Twarda, kaszubska mowa. Mó­
wi do swoich o młodzieży kaszubskiej, 
która po raz pierwszy w historii Ka­
szubów zapełniła wyższe uczelnie, o 
synach kaszubskich, noszących oficer­
skie gwiazdki w Wojsku Polskim. 
Mówi wzruszony o realizowaniu się 
celów jego pracowitego, a ciężkiego 
życia.

Zaczęła się dyskusja. Kolejno prze­
wijały się przez mównicę młode 
dziewczęta, marynarze i ruszyli ciężcy 
do publicznych wystąpień, małomówni 
rybacy.

Łysy, o twarzy porytej głębokimi 
bruzdami, mówił stary rybak:

100 nowych kutrów
— W 1945 roku, pamiętacie, to 

przecież w naszym porcie posiada­
liśmy 7 kutrów leżących na dnie 
morza. Dziś stoi przy molo 100 no­
wych kutrów. Rybacy lubią zarobić 
i zarabiamy. Ot. spójrzmy na naszą 
osadę. Po wojnie wybudowaliśmy 
56 nowych domów! Dała nam to 
Polska Ludowa. Ja na tę Polskę 
będę głosować.
Zwracano się do posłów także i z 

bolączkami. Oto olbrzymi dwumetećt- 
wej wysokości chłop Struk tak się 
żalił:

— Jak świat światem, Władysła­
wowo stało na piaskach, wydmach 
i moczarach. Wiedzieli o tym nasi 
pradziadowie. Ale zmienili to 
urzędnicy przeprowadzając kwalifi­
kacje gruntu. Pokielbasili to 
wszystko, co natura stworzyła. Pia­
ski zapisali na orną ziemię, pastwi­
ska na piaski — wszystko na od­
wrót. Od tej kwalifikacji wyznaczo­
no nam świadczenia na rzecz pań­
stwa. Przecież my gospodarką mało 
się zajmujemy, głównie rybactwem, 
a świadczenia rolne mamy takie, 
jak bogate wsie rolnicze. Proszę

Noc była późna i 
ka migotały na wietrze 
tu. Ze świetlicy, gdzie 
zebranie, ciężkim krokiem 
rybacy, naciągając rękawice, 
odjeżdżającego samochodu 
wesołym pykaniem 
trach.

Demokracja dolarowa
Kandydat partii d

prezydenta USA, Stevel
, jąc podróż przedwyborczą po 
I szkalych przez ludność 
stanach południowych, uważał u u 
der wskazane ze względów rekłnąp 
wych włączyć do es 
grupy prasowej dziennikarza 
skiego, niejakiego Jamesa 
Ponieważ program partii demokraty 
cznej jest w „kwestii murzynskief • 
2 cale bardziej „postępowy" od pro- 

‘ gramu partii republikańskiej, teł 
właśnie wynajęty dziennikan miii 
stanowić dia ewentualnych wtbortw 
niejako żywy dowód, iż mister Ste- 

l venson jest człowiekiem na tyle 
I zwolonym z przesądów 
: że nawet we własnym 
I ruje Murzynów. Istnie 
i liczne dowody, te owa 
nosiła się wyłącznie do lego 
Murzyna (i to w okresie 
wym, bo przedwyborczym, 
nym m. in. na pozyskanie „du- 
nych" głosów), niemniej jednak ind 
mister Stevensona miałby może > 
kieś szanse, gdyby-, ich nagle alt 
stracił.

Okazało się bowiem — jak stwier­
dza agencja Reutera — że dzienni­
karz murzyński James Hicks, pndil 
do wiadomości, iż zmuszony jest* 
rzucić swego sezonowego 
ponieważ... spotyka się 
kroku z rasistowskimi
Przez cały czas podroży nie mógł ł 
zyskać miejsca w hotelu. Przeszta 
dzal mu w tym kolor skóry—

Tak więc, gdy nocą 
ny" protektor, syt 
triumfów na temat „wolności 
kańskiej", spal w łożu 
snem sprawiedliwych, redaktor 
wzdychał 
wprawdzie 
zupełniej—

Agencja
to, .iż prez. Truman. agitując 
murzyńską na przadmieóate*- 
Jorku na rzecz Stecensona, 
uroczyście, że partia de 
razie odniesienia zwycięstwa 
czego przystąpi „z nową ener| 
wagą do walki o prawa 
wszystkich obywateli".

Ale jakoś nikt tym 
nie dał wiary. W stronę m 
miast posypały się zgnile 
I niewiele brakowało, a jakiż 
dor byłby się rozlokował na 
głowie prezydenta. Agencja Reutrrt 
powiada, iż Truman pomidora tep 
„nie zauważył". Nie zauważył eta 
widzi— demokrację w USA!

pod „demok
i amerykańskim, lec* 
gołym niebem. 
Reutera informuje po

ZGINĘLI ZA NASZA PRZYSZŁO
Za Polskę ludową, prawdziwie 

wolną i niepodległą, za Polskę 
sprawiedliwą dla wszystkich — so­
cjalistyczną, umierało dziesięć lat 
temu pięćdziesięciu komunistów — 
członków PPR i Gwardii Ludowej 
— na hitlerowskich szafotach, 
wzniesionych w walczącej Warsza - 
wie. W odwet za wysadzenie war­
szawskiego węzła kolejowego zginęli 
wówczas m. in. Feliks Papliński, 
Antoni Kacpura, Wacław Szczepa - 
niak, Bronisław Piotrowski, Izydor Ko- 
szykowski i inni. Trzydziestu czterech 
spośród nich należało przedtem do 
KPP, trzech do KZM, trzech — wal­
czyło jeszcze w szeregach SDKPiL. 
Faszyści łudzili się, że pętle szubie, 
nic, na których ginęli bohaterowie, 
zdławią walkę narodu polskiego o 
wyzwolenie narodowe i społeczne, 
którą roznieciła i prowadziła Polska 
Partia Robotnicza.
Jesień sprzed lat' dziesięciu była 

dla faszyzmu hitlerowskiego de. 
cydująca w jego zbrodniczych usi­
łowaniach owładnięcia światem. Atak 
na Stalingrad miał być w rachubach 
hitlerowców i ich cichych, imperiali­
stycznych protektorów końcem opo­
ru Związku Radzieckiego, miał zisclc 
trwające ćwierć wieku marzenia mię­
dzynarodowego kapitału o obaleniu 
pierwszego państwa socjalistycznego 
Akty zbrojnej dywersji, podjętej 
przez Gwardię Ludową, doprowadza­
ły okupanta do furii, gdyż utrudnia­
ły mu zaopatrzenie hord najeźdźców

Wanię nad sobą i nie dać 
wać się przedwcześnie swym 
pieniem".

Tak pisali zdrajcy, gdy 
pod Stalingradem losy 
równi ze swymi mocodawcami 
riaiistycznymi od lat marzyli 
zniszczeniu władzy Rad, 
jącej się na jednej szóstej 
ziemskiego. Nic to, że 
nia do „opanowania się* 
groźbę wzmocnienia hitl 
karność terroru na ziemiach 
że były przykładaniem ręki do 
cięstwa najzajadłejszego 
rodu polskiego. Oni — jak 
odsłonięte dzisiaj fakty — w 
przed własnym narodem 
wyrzec się niepodległości, 
dopuścić do jego społecznego 
lenia.

Ale wołali na próżno, 
wieszonych pięćdziesięciu 
o przyszłość narodu była 
do jeszcze zacieklejszej 
ciw hitlerowskiemu f 
płomień rozlewał się po 
wszystkich najbardziej 
nych. patriotycznych 
łeczeństwa, które szły st 
dząc w wytkniętej przez 
i w jej przewodnictwie 
storyczną słuszność. 
W dziesiątą rocznicę

dziesięciu bohate 
ni stów Polska, o którą 
którą zginęli, Polskalj mu Aciujptiirztiijf nora najew zgnięn, ■

na terytorium Związku Radzieckiego ' go jest wolna i nie 
i wiązały część sił, potrzebnych na ol­
brzymim froncie.

Walka zbrojna, podjęta przez PPR 
i GL miała doniosłe znaczenie dla 
losów narodu. Wskazywała jedynie 
słuszną drogę ku wolności i niepod­
ległości, dawała dowody, że wroga 
bić można i należy, była przykładem, 
jak powinien wyrażać się opór naro­
du przeciw okupacji. Zdawali sobie 
sprawę z tego i hitlerowcy, nawoły­
wali więc w obwieszczeniach o egze­
kucji do denuncjowania patriotów. 
X w kilkanaście dni później, 29 paź­
dziernika, usłużny „Biuletyn Infor - 
macyjny" delegatury „Londynu** pi­
sał: „Nigdy jeszcze tak jak dziś nie 
zależało na tym, by zachować pano-

się o sojusz ze zwy 
Rad, rozwija swe siły, 
lizm. Pomimo wśclck 
stów, którzy zbroili I 
lera. odzyskane Zie 
kwitną polskim łycirm. 
narodowi polskiemu 
i zbrojeni przez 
rowcy znów roją o 
bienic w Warszawie, 
dzią na te knowania 
dowy. Przez pamięć 
rych czcimy dzisiaj. 
Ojczyzny, za którą 
niemy się przed 
aby przyszłość P< 
spokojna, aby na 
stanął nigdy wróg.



Skupieni pod sztandarem Frontu Narodowego

oddamy głosy za rozkwitem Ojczyzny, za pokojem
Ea 9 dni wyborcy oddadzą swe głosy na kandydatów Frontu Narodo­

wego. Teraz spotykają się z nimi, mó wlą o wielkich dotychczasowych 
osiągnięciach i wspaniałych perspektywach, które otwiera Program Wy­
borczy.
Na rynku w Mikołowie odbyło się 

spotkanie przeszło 5 tys. robotników 
miejscowych zakładów pracy, człon­
ków ich rodzin, inżynierów, techni­
ków i młodzieży z kandydatem na po­
sła, przewodniczącym CRZZ — W. 
Kłosie wiciem.

„Związki zawodowe — najbardziej 
powszechna organizacja ludzi pracy 
W Polsce, popierają w całej rozciąg­
łości Program Wyborczy Frontu Na­
rodowego i są żywo zainteresowane 
w jego pełnej realizacji, ponieważ za­
wiera on w sobie wielką i realną per­
spektywę wzmocnienia siły naszego 
kraju, poprawy bytu klasy robotni­
czej, perspektywę likwidacji naszych 
dotychczasowych trudności —oświad­
czył W. Kłosiewicz.

Burzliwymi oklaskami przyjmują 
■ebrani rezolucję, odczytaną przez 
czołowego przodownika pracy Zakła­
dów M-10 K. Wojciecha.

„Skupieni pod sztandarami Fron 
tu Narodowego zobowiązujemy się 
wzmacniać siły Polski Ludowej 
przez realizację planów produkcyj­
nych, przez podnoszenie swego wy­
kształcenia ideowego i zawodowego, 
przez umacnianie władzy ludowej. 
Oddamy w dniu wyborów glos na 
listę Frontu Narodowego w przeko­
naniu, że glosujemy za rozkwitem 
Ojczyzny, niepodległością 
jem".

i pracować by w pełni zrealizować 
Program Frontu Narodowego.

Progrzm Frontu Narodowego 
to wielki plan naszej przyszłości 

Tłumnie przybyły kobiety z okrę­
gu bielsko - bialskiego na spotkanie 
z kandydatką na posła, wiceprzewod­
niczącą Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet, włcemin. E. Fragie- 
rową.

Gorącą aprobatę zebranych wywo­
łują słowa wicemin. Pragierowej, któ­
ra stwierdza, iż Program Frontu Na­
rodowego, to wielki plan przyszłości 
naszego Państwa, w którym jest miej­
sce dla każdego, kto bierze udział w 
wykuwaniu naszych osiągnięć.

W jednomyślnie przyjętej rezolucji 
kobiety stwierdzają:

„Program Frontu Narodowego 
Jest wyrazem woli i działania 
wszystkich Polaków, którzy pragną 
gospodarczego i kulturalnego roz­
kwitu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, realizacji planów gospodar­
czych. wzmocnienia pokoju i jawnej 
przyszłośoi dzieci. Przykładem dla 
kobiety polskiej będą kobiety ra­
dzieckie, które pokazały oślemu 
•wiatu, do czego Jest zdolna kiobieta 
— płomienna patriotkn i pełno­
prawna obywatelka".

mieślniczej z udziałem 300 delegatek 
z całej Polski, reprezentujących 80- 
tyaięczną rzeszę kobiet zatrudnionych 
w spółdzielczości przemysłowej i rze 
mieślniczej.

i pako­

Gremialnie pójdziemy 
de urn wyborczych

ZakładówW wielkiej hali maszyn 
Mechanicznych im. J. Stalina w Ła­
będach załoga robotnicza spotkała się 
z kandydatem na posła, wiceprzewod­
niczącym PKPG E. Szyrem i kandy­
datem na zastępcę posła, przodowni­
kiem — P. Czarnym.

„Musimy jeszcze bardziej wzmóc 
nasze wysiłki w walce o harmonijny 
rozwój przemysłu i rolnictwa, o no­
woczesny przemysł i wyższy poziom 
gospodarki rolnej — powiedział E. 
Szyr. — Nie zapominajmy, że dla a- 
gresorów najlepszym środkiem do 
opamiętania się jest siła. Dysponuje­
my siłą, jaką dotychczas nigdy nie 
dysponowaliśmy. Naszym najwięk- 
«zym bogactwem i silą są nasi przo­
downicy pracy i racjonalizatorzy. Im 
więcej takich ludzi będziemy mieli, 
tym szybciej rosnąć będzie nasza po­
tęga i dobrobyt.

Następnie przemawiali robotnicy fa­
bryki, .zapewniając o swym pełnym 
poparciu dla Programu Frontu Naro­
dowego.

„Gremialnie pójdziemy do urn 
wyborczych — mówi mistrz szlifier­
ski F. Stadnicki — aby złożyć swe 
głosy na najlepszych synów nasze­
go narodu, do których mamy pełne 
zaufanie, jak do towarzysza Szyra. 
Czarnego i innych. Glosy nasze po­
przemy jeszcze lepszą i wydajniej­
szą pracą".
W uchwalonej rezolucji załoga 

przyrzeka jeszcze wydajniej i lepiej

▼

Wcielimy w życie hasła 
Programu Wyborczego

W Sopocie obradował 13 ł 14 bm. 
Krajowy Zjazd aktywu kobiecego 
spółdzielczości przemysłowej i rze-

Na zakończenie obrad przyjęto jed­
nomyślnie uchwalę stwierdzającą m. 
inn.:

„Kobiety ze spółdzielni pracy prze­
mysłowych I rzemieślniczych skupione 
wraz z całym narodem we Froncie 
Narodowym w codziennej pracy, przy 
warsztacie, w laboratoriach 1 przy 
maszynach osiągnięciami w pracy za 
wodowej i społecznej wcielą w życie 
hasła Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego".

Zjazd uchwalił tekst listu do Pre­
zydenta Bolesława Bieruta, zapew­
niając, że 26 października epółdziel- 
czynie złożą swe głosy na kandyda­
tów Frontu Narodowego.

Koncerty życzeń dla słuchaczy polskich
nadawać będzie

Do Zarządu Głównego TPP-R i do 
redakcji Tygodnika „Przyjaźń" napły­
wają liczne listy z terenu, w których 
członkowie TPP-R proszą o szersze 
niż dotychczas uwzględnienie w pro­
gramie radiowym muzyki rosyjskiej i 
radzieckiej w wykonaniu artystów 
radzieckich. Doceniając znaczenie tej 
inicjatywy dla popularyzacji osiągnięć 
kultury radzieckiej, Żarz. Gl. TPP-R 
porozumiał się z Wszechzwiązkowym 
Komitetem do Spraw Radiofonii w 
Moskwie, Wyrazem serdecznego usto­
sunkowania się radia radzieckiego do 
życzeń słuchaczy polskich jest zgoda 
Wszechzwiązkowego Komitetu na na­
dawanie koncertów życzeń na podsta­
wie listów pisanych przez członków 
TPP-R.

radio radzieckie

Pragnąc zaspokoić wszystkie życze­
nia słuchaczy polskich Żarz. Gl. To­
warzystwa zwraca się o przysyłanie 
listów do Wszechzwiązkowego Komi­
tetu do Spraw Radiofonii w Moskwie 
za pośrednictwem Żarz. Gł. TPP-R w 
Warszawie. W listach tych zawarte 
życzenia tyczyć się mogą zarówno te-

Zachowanie i utrwalenie pokoju pilnym zadaniem 
które powinno i może być spełnione wspólnymi siłami 
Orędzie Kongresu w Pekinie do narodów świata

PEKIN (PAP). W ostatnim dniu obrad Kongres Obrońców Pokoju 
krajów Azji i strefy Pacyfiku jednomyślnie uchwalił orędzie do narodów 
świata. Orędzie to głosi m. In.:
Delegaci 37 krajów, zgromadzeni w 

liczbie 367 na Kongresie Obrońców 
Pokoju krajów Azji i strefy Pacyfi­
ku, należący do różnych narodowości, 
ras i wyznań, posiadający różne po­
glądy polityczne, lecz będący wyrazi­
cielami nieugiętej woli pokoju 1.600 
milionów ludzi, stwierdzili jednomyśl­
nie w atmosferze dobrej woli i wza­
jemnego zaufania, że ZACHOWANIE 
I UTRWALENIE POKOJU JEST 
PILNYM ZADANIEM. KTÓRE PO­
WINNO I MOZĘ BYC SPEŁNIONE 
WSPÓLNYMI WYSIŁKAMI.

Jaskrawym kontrastem wobec 
szaleńczego dążenia do wojny jest 
gorące dążenie narodów całego 
świata do położenia kresu Istnieją­
cym konfliktom, aby energia i 
środki zużywane na dzieło zniszcze­
nia i zagłady były wykorzystywane 
w celach twórczych, dla polepsze­
nia warunków życia, aby zapewnio­
no ludzkości trwały pokój.
Narody pozostające jeszcze 

obcym panowaniem rozumieją, 
walka o wyzwolenie narodowe 
nierozerwalnie związana z walką 
przeciwko wojnie, że przygotowania 
do wojny zaciskają pęta ich niewoli, 
Narody, których rządy prowadzą 
przygotowania do wojny, żyją w nie­
ustannym strachu i niepewności; na­
rody te zdają sobie sprawę, że bez­
pieczeństwo i stabilizacja warunków 
mogą być zapewnione jedynie na 
drodze pokojowego rozwoju. Kraje, 
posiadające szerokie plany pokojowe­
go budownictwa gospodarczego, gorą­
co pragną pokoju, aby móc w dal­
szym ciągu polepszać warunki bytu 
swych narodów.

pod 
że 

jest

Narody krajów Azji 1 strefy Pa­
cyfiku nieugięcie dążą do wspól­
nego celu — walki przeciwko woj­
nie i w obronie pokoju. Deklaruje­
my ponownie swe niezłomne prze­
konanie, iż kraje o różnych syste­
mach społecznych i sposobie życia 
mogą współistnieć i współpracować 
w imię ogólnego dobra.
Rozumiemy dobrze, że na pokój 

nie wolno czekać, lecz pokój trzeba 
wywalczyć. Aby zapewnić trwały po­
kój, powinniśmy zjednoczyć swe siły 
i prowadzić nieustanną walkę.

W imię pokoju w Azji, strefie Pa­
cyfiku i na całym świecie konieczne 
jest:

natychmiastowe przywrócenie poko­
ju w Korei na sprawiedliwych i roz­
sądnych zasadach, położenie kresu 
wojnie w Vietnamie, na Malajach 
i w innych rejonach oraz wycofanie 
wszystkich obcych wojsk;

położenie kresu odradzaniu się mi- 
litaryzmu japońskiego, zawarcie z Ja­
ponią prawdziwego traktatu pokojo­
wego^ „przez zainteresowane kraje, 
utjyojzęnie nieza wisłej, d emokra tycz­
nej, wolnej i miłującej pokój Japo­
nii;

walka z ingerencją jednego kraju 
w sprawy wewnętrzne drugiego, wal­
ka z naruszaniem suwerenności jedne­
go kraju przez drugi kraj, obrona nie­
zawisłości narodowej, 
zawisłość;

zwalczanie blokady 
pieranie współpracy 
wymiany kulturalnej 
mi na zasadach równości i wzajemnej 
korzyści;

zakaz podżegania do wojny, walka 
z dyskryminacją rasową, obrona praw 
kobiet i troska o losy dzieci;

możliwie najszybsze zawarcie pak­
tu pokoju między pięcioma mocar­
stwami, redukcja zbrojeń i zakaz sto­
sowania broni atomowej, bakteriolo­
gicznej i chemicznej, jak również 
wszelkiej innej broni masowej za­
głady.

W walce o pokój w Azji, 6trefle Pa­
cyfiku i na całym świecie szczególnie 
duża odpowiedzialność spada na na­
ród amerykański. Operacje wojenne 
i przygotowania do wojny, prowadzo­
ne w naszej części świata i w innych 
rejonach kuli ziemskiej przez rząd 
St. Zjednoczonych są zgubne dla na­
rodów krajów Azji i strefy Pacyfiku, 
zgubne dla narodów całego świata. 
Aczkolwiek operacje te prowadzone 
są w imieniu narodu SI.. Zjednoczo­
nych, to jed¥i5k"Są one" niezgodni i 
jego wolą i interesami.

wał ka o nie-

1 embargo, po- 
gospodarczej i 
między kraja-

PORTOWE
Ogniwo (Sopot)—CWKS 6:5

Pierwszy w puli finałowej mecz o 
drużynowe mistrzostwo Polski w te­
nisie, rozegrany 15 bm. na kortach 
CWKS w Warszawie między CWKS 
a sopockim Ogniwem, zakończył się 
niespodziewaną porażką drużyny woj­
skowych 5:6.

Czwarty dzień
Spartakiady FSO

15 bm. w czwartym dniu Spartakia­
dy FSO, rozegrano dalsze spotkania 
w siatkówce, piłce nożnej i tenisie 
stołowym oraz rozpoczęto konkuren­
cje pływackie. W turnieju szachowym 
dokończono drugą i rozpoczęto trzecią 
eliminację.

W siatkówce udział biorą 32 druży­
ny, które rozegrały już ponad 20 spot 
kań. Na czoło wysunęła się III dru­
żyna Technikum Samochodowego. Nie 
zły poziom reprezentuje również II 
drużyna narzędziowni, w której na 
•pecjalną uwagę zasługuje 18-letni 
przodownik pracy ZMP-owiec Jerzy 
Stopa. Jest on nie tylko przodującym 
•portowcem, ale 1 w pracy zawodowej, 
jako wzorcowy wykazać się może 
wspaniałymi wynikami, osiągając po­
nad 350 proc, normy.

Rozgrywki w tenisie stołowym do­
biegają końca. Wyłoniono już finali­
stów, którymi są: Bocheński, Czarnik, 
Gryglas i Antończak.

W strzelaniu z kbks wzięło Już u- 
dział ponad 250 osób, z których po­
nad 70 proc, uzyskało normy na 
SPO. Bardzo dobry wynik uzyskał 
Jass — 49 pkt. na 50 możliwych i 
Dworzańska — 45 pkt.

Turniej piłki nożnej rozgrywany 
Jest przy udziale 42 drużyn. Po pierw 
szych eliminacjach najlepszymi oka­
lały się dwie drużyny narzędziowni 
oraz drużyna remontowni i monta- 
iownl.

Na pływalni MDK na starcie stanę­
ło 180 zawodników, w tym 8 kobiet. 
Równie licznie obsadzony jest turniej 
szachowy, w Którym udział bierze 90 
•sób,

CWKS przegrał spotkanie na sku­
tek słabej gry swoich juniorów oraz 
niestawienia się na mecz Rudow- 
skiej. Z pięciu gier juniorów, war­
szawianie wygrali zaledwie jedną i 
to po zaciętej i emócjonującej grze. 
Najlepiej w drużynie gospodarzy za­
grał Kwiatek, pewnie wygrywając 
singla i przyczyniając się do wygra­
nia obu gier podwójnych.

W zespąle gości na specjalne wy­
różnienie zasługują wszyscy juniorzy 
a szczególnie Maniewski, który po 
bardzo emocjonującej grze pokonał 
w trzech setach Piotrowskiego.

Wyniki seniorów: Radzio — Korne- 
luk (Ogniwo) 7:5, 6:1,
(CWKS) — Mrokowski 6:1, 6:3. Ma­
niewski (O) — Piotrowski 3:6, 
10:8, Stempkowska (O) — Ostaszew­
ska 4:6, 6:1, 6:1, Kwiatek i Radzio — 
Korneluk i Maniewski (O) 7:5, 6:3, 
Ostaszewska i Kwiatek — Stempkow- 
ska i Mrokowski 6:3, 6:4.

Juniorzy: Łuckiewicz (O) — Sawasz­
kiewicz 6:4, 6:4, Śliwiński — Maniew- 
ski 0:6, 5:6, Panasiukówna — Giery- 
kówna 6:3, 3:6, 4:6, Sawaszkiewicz i 
Śliwiński — Łuckiewicz i Maniewski 
6:5, 6:3, Panasiukówna i Sawaszkie­
wicz — Gierykówna i Łuckiewicz 5:6. 
6:3, 2:6.

Kwiatek

7:5,

kstów pieśni rosyjskich i radzieckiej, 
muzyki poważnej i rozrywkowej, czę­
ści oper i sztuk radzieckich, uryw­
ków literackich, wierszy itp., jak i 
artystów Jednocześnie należy poda­
wać dokładny adres zamawiającego 
utwór, jego zawód, imię i nazwisko 
lub adres koła, czy świetlicy.

Pierwszy uroczysty koncert życzeń 
dla członków Towarzystwa nadany 
zostanie już w pierwszej połowię 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej. Dokładny termin 
koncertu podany będzie przez prasę 
i Polskie Radio.

42 potniały zwolniono
od miarek i odsypów

90 proc, rocznego planu dostaw zbo­
ża przekroczyło ostatnio 5 dalszych 
powiatów. Chłopi z tych powiatów, 
którzy dostarczyli całą wyznaczoną 
im do odstawy ilość zboża, zwolnieni 
zostali z obowiązku dawania miarek 
i odśypów.

Ogółem liczba powiatów, które mo­
ją roczny plan dostaw zboża wyko­
nany w co najmniej 90 proc., wynosi 
obecnie 42.

Już 30 cukrowni
rozpoczęło kampanię

30 
gach 
kim, 
skim

14 bm. ruszyła największa w kraju 
cukrownią „Chełmża".

Jeszcze w tym tygodniu przewiduję 
się uruchomienie dalszych 30 cukrow­
ni, a w ostatniej dekadzie bm. — 
włączą się do produkcji pozostałe cu­
krownie.

SM/

cukrowni pracuje już w okrę« 
lubelskim, opolskim, Świdnic- 
poznąńskim, pomorskim, gdań- 
i warszawskim.Z uwagi na powyższe najpilniej­

szym zadaniem i najważniejszym obo­
wiązkiem narodu amerykańskiego 
jest położenie kresu podobnej działal­
ności jego rządu i spowodowanie, by 
St. Zjednoczone wkroczyły na drogę 
pokoju.

Potworne zbrodnia, popełniana w 
obecnych wojnach,, obudziły świado­
mość wszystkich uczciwych mężczyzn 
i kobiet. Masowe mordowanie cywil­
nej ludności, bezmyślne burzenie spo­
kojnych miast i wsi, straszliwe be­
stialstwa wobec kobiet, czynią wojnę 
współczesną narzędziem powszechnej 
zagłady, Ludobójstwo takie, popełnia­
ne przy zastosowaniu najokrutniejszej 
broni, jaką kiedykolwiek wynalazł 
człowiek, zagraza również innym kra­
jom i narodom. Aby zachować wie­
lowiekowe zdobycze kultury, aby ży­
cie nie przekształciło się w zwierzęcą 
walkę o prawo do istnienia, należy po­
łożyć kres orgii rozlewu krwi w Ko­
rei, w Vietnamie, na Malajach i w 
innych krajach. Widmo wojny świa­
towej zagraża istnieniu wszystkich 
mężczyzn, kobiet i dzieci. Dlatego też 
powszechnym obowiązkiem jest wal­
ka o pokój i powstrzymanie nieustan­
nego procesu wciągania narodów do 
wojny.

Narody krajów Azji 1 strefy Pa- 
'cyhku są pełne zdecydowani* pro­
wadzić nieustannie walkę przeciw­
ko silom wojny i są przekonane, 
że drogą współpracy wszystkich lu­
dzi dobrej woli zdołają zapobiec 
grożącej katastrofie, rozpędzić groź­
ne chmury wojenne i rozjaśnić ho­
ryzont ludzkości, by rozbłysła na 
nim jutrzenka powszechnej przy­
jaźni i trwałego pokoju.

Akademie ku czci
bojowników o wolność

15 bm. w przeddzień 10 rocznicy 
bohaterskiej śmierci 50 wiernych sy 
nów na'rodu, synów warszawskiego 
proletariatu, członków PPR i bojow­
ników GL, straconych na szubieni­
cach przez hitlerowskich oprawców, 
w świetlicy szkoły TPD na Bródnie 
oraz w warsztatach remontowych 
PKP Szczęśliwice, odbyły się uroczy 
ste akademie.

Ludność złożyła hołd pamięci bo­
haterów, którzy życie swe oddali za 
wielką sprawę wyzwolenia narodowe­
go i społecznego ludu polskiego.

Oporny kułak skazany
na 1 rok więzienia

Chłopi grom. Braszowice w pow. 
ząbkowickim, decyzją całej gromady 
przekazali prokuratorowi sprawę ku­
łaka F. Kucharka, który systematycz­
nie uchylał się od wykonywania 
wszystkich zobowiązań wobec Pań­
stwa.

Sąd Powiatowy w Ząbkowicach, po 
rozpatrzeniu sprawy F. Kucharka i 
przesłuchaniu świadków, skazał go za 
złośliwe uchylanie się od obowiązko­
wych dostaw na 1 rok więzienia.

Ofiarnie i z zapałem pracuje 
Zakładowy Komitet Frontu Narodowego 

ZBMW-2 na Mirowie i Muranowie Wspaniałe sukcesy radzieckich mas pracujących
we współzawodnictwie na cześć XIX ZjazduZałoga budowniczych Muranowa 

Mirowa zobowiązała się dla popar­
cia Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego i uczczenia XIX Zjazdu 
WKP(b) dać do końca października 
39.885 roboczo-godzin dodatkowej 
produkcji oraz zaoszczędzić wiele 
metrów sześciennych i kilogramów 
wapna, żelaza, metali nieżelaznych, 
drewna z odzysku oraz makulatury.

Dla 
to m. 
przed 
bloku 
oraz na 29 dni przed terminem bloki 
nr - 21a.

Na dzień 
konano już ..................... , ........
« pełnego wykonania zobowiązania w 
oznaczonym terminie.
Z wielką pomocą przy realizacji zobo­

wiązań przychodzi Zakładowy Komitet 
Frontu Narodowego. Siedzi on, czy w pra 
cy nie ma przeszkód i interweniuje, gdy 
na budowach mają miejsce zahamowania 
np. w dostawie materiałów budowlanych. 
Komitet Frontu Narodowego przy współ­
udziale studentów Sekcji Dziennikarskiej 
UW i korespondentów „Życia” organizuje 
też codzienne audycje przez radiowęzeł 
muranowski. Podajemy osiągnięcia przo­
dujących brygad, jak np J. Wukowicza, 
która w 7 godzin wykonała 609 m kw. 
tynków. Mówimy o trudnościach i kry 
tykujemy opieszałość np. elektryków 
wydz. instalacyjnego, którzy mimo zobo­
wiązania nie usuwają natychmiast awa­
rii, wskutek czego powstają przestoje. 
Popularyzujemy życiorysy i wypowiedzi 
kandydatów na posłów oraz ordynację 
wyborczą.

Zakładowy Komitet Frontu Naro­
dowego zorganizował też kółka dy­
skusyjne dla pracowników wszyst­
kich Zarządów Budowlanych, w któ­
rych omawiane są np. różnice mię­
dzy wyborami przedwrześnlowymi a 
obecnymi. Zakupiliśmy dla załogi ca­
łe przedstawienia w Teatrze Narodo­
wym, Współczesnym i Ateneum. 
Opracowujemy specjalny, wyborczy 
numer gazetki „Na Budowie". Zor­
ganizowane zostało spotkanie załogi 
z kandydatem na posła przew. St. 
R.N. Albrechtem.

Aktywna i ofiarna praca naszego 
Zakładowego Komitetu Frontu Naro­
dowego — składającego się w 80 
proc, z bezpartyjnych z przewodni­
czącym bezpartyjnym inż. Kaczkow­
skim — dowodzi jedności naszej za­
łogi w wielkiej akcji umacniania 
Frontu Narodowego.

Ścisłe powiązanie pracy Zakł. Ko­
mitetu Frontu Narodowego * zaga­
dnieniami produkcyjnymi — pomoc 
1 popularyzacja osiągnięć, krytyka

i

mieszkańców Warszawy oznacza 
in. oddanie do użytku na 5 dni 

terminem 152 izb mieszkalnych w 
143 t sklepu rybnego na Mirowi*

u

11 bm. zobowiązania te wy- 
w fis proc., co daje gwaran-

błędów i niedociągnięć — przyczyni 
się na pewno do terminowego, a 
może i przedterminowego wykona­
nia zobowiązań, którymi załoga ZBM 
W-2 popiera Program Wyborczy 
Frontu Narodowego.

M. Pawłowski
ZBMW-2

MOSKWA (PAP). — Nowe, poważ­
ne sukcesy wytwórcźe osiągnęła ra­
dziecka klasa robotnicza i masy pra­
cujące ZSRR w toku ogólnonarodo­
wego współzawodnictwa podjętego 
dla uczczenia XIX Zjazdu Komuni­
stycznej Partii Zw. Radzieckiego.

na dzień 17 października 1962 r. (piątek) 
Na fali 1322 m.
Program dnia 6.06 15.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
6.20 Aud. dla brygad SP 6.35 Muzyka 

7.20 Muzyka 7.35 Pieśni 1 tańce radziec 
kie 7.50 Kalendarz Radiowy 8.00 Aud. dla 
klas starszych szkół podstawowych 8.20 
Muzyka 8.55 Aud. dla kl. IX 9.3® Aud. 
dla przedszkoli 10.55 Aud. dla kl. IV 11 15 
Muzyka i aktualności 11.45 Głos mają ko 
biety 13.00 Recital organowy 13.15 Koncert
15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Koncert Ork. 
Mandolinistów 16.45 Skrzynka ogólna w 
oprać. T. Krzemienia 17.00 Lekcja języka 
rosyjskiego dla początkujących 17.30 Sty­
lizowana polska muzyka ludowa w wyk. 
Ludowej Kapeli i Zesp. Wokalnego Rozgł 
Warszawskiej PR. p.d. St. Nawrota 18.00 
„Na szerokim świecie” 18.20 II aud. z cy­
klu: „Instrurpenty muzyczne w oprać. J. 
Waldorffa 18.45 Aud. dla kobiet wiejskich 
19.00 Teatr młodego słuchacza 19.30 Utwo­
ry fortepianowe gra Józef Smidowicz 20 26 
Wiad. sportowe 20.30 Muzyka taneczna 
20.45 „Targowica leży nad Atlantykiem” 
fragm. broszury St. Arskiego 20.55 Muzy­
ka 21.10 Koncert symfoniczny.

Na fali 367 m.
Program dnia 7.50 14.00 Wiadomości 5 06

6.30 7.55 17 00 21.00 23.50
6.10 Kalendarz Radiowy 6.15 Muzyka 

6.50 Muzyka rozrywk. 7.20 Muzyka 7.35

OOOOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJ 
f

Pieśni 1 tańce radzieckie 14.10 Au<l. dlą 
kl. II 14.30 Aud. dla klas V—VII 15.00 Mu­
zyka 15.10 „Rzeki płoną4’ fragment pow. 
W. Wasilewskiej 15.30 Aud. dla dzieci 
16.00 Wszechnica Radiowa 16.20 Muzyka 
dla wszystkich 17.05 Radiowy Klub Ra­
cjonalizatorów 17.20 Popularne utwory for 
tepianowe 17.30 Na warszawskiej fali 18 00 
Muzyka rozrywkowa 18.30 „Targowica le­
ży nad Atlantykiem4’ fragm. broszury St. 
Arskiego 18.40 „Ludziom Planu Sześcio­
letniego" 19.20 Radiowy poradnik języko­
wy w oprać, prof. dr W. Doroszewskiego 
19.30 Muzyka i aktualności ~
ode. pow. H. Sienkiewicza 
21.26 Wiad. sportowe 21.30 
retkowe Lehara i Straussa 
winy” opow. Wł. Machejka 22.20 Muzyka 
22.45 Sprawozdanie z Szachowych Mi­
strzostw Polski 22 50 Koncert solistów 
23.10 Rosyjska muzyka kameralna.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALI NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I 
17.45 Koncert życzeń 

rolnych 19.20 Koncert 
krousowa 23.00 Koncert

Moskwa II
l«90 Koncert zespołu 

ki wojennej ZSRR 17.00 
| na 17.50 Transmisja opery 22.05 Pieśni ro- 
I syjskie.

20 00 „potop"
20.18 Koncert 
Melodie ope- 
22.00 „Zręko-

dla pracowników
21.15 Pieśni Mo- 
estradowy.

pleśni marynar- 
Muzyka kameral-

Turniej szachowy
ui Sztokholmie

W XVIII rundzie międzystrefowego 
turnieju szachowego w Sztokholmie 
przodownik turnieju Kotew (ZSRR) 
stoczył zaciętą walkę z reprezentan­
tem Węgier — Szabo.

Po 5 godzinach gry partia została 
odłożona, przy czym Kotow ma więk­
sze szanse zwycięstwa.

Remisowo zakończyły się gry: Hel­
ler (ZSRR) — Taimanow (ZSRR) i 
Petrosian (ZSRR) — Stelner (USA).

Barcza (Węgry) wygrał z Golomb- 
kiem (Anglia), Pachman (CSR) z Wal- 
tenisem (Kanada) 1 Sanchez (Kolum- 

i bia) ze Stelzem (Szwecja).
I Pozostałe partie eoetały odłożone

FIRCYK
Molier by »ię uśmiał i 

Zabłocki by aię uśmiał — 
nie mniej niż nasz* Czy­
telniczka, Halina P., gdy­
by — tak Jak on* — prze- 
czyt*ll w dużym „2yciu“ 
z 3 października, że auto­
rem „Flrcyka w zalotach" 
jest właśnie Molier • ni* 
onź.e Zabłocki.

A można było błędu u- 
ntknąć, spojrzawszy cho­
ciażby na afisz Teatru Na­
rodowego.

CHLEB 
NUMIZMATYCZNY

Oryginalna reklamę sto- 
•uje piekarnia Wl. Jaglar- 
skl 1 S-k* (Warszawa, Gro 
ehowsk* 184). Sprzed*!* 
on* Chleb z nadzieniem z 
monet 1 makulatury.

Dziesiątki ton metalu ponad plan 
wytopili wczoraj w nocy stachanowcy 
oddziału pieców martenowskich mo­
skiewskich zakładów „Sierp i Młot".

Przedterminowo zakończyła reali­
zację planu październikowego załoga 
wielkiej fabryki pomp im. Kalinina, 
która wyprodukowała już ponad plan 
setki pomp.

W Zakładach Hutniczych im. Stali­
na uruchomiono walcarkę, dzięki któ­
rej zakłady te stały się największym 
w ZSRR przedsiębiorstwem, produku­
jącym walcowane nie spawane rury 
dla wielu gałęzi przemysłu.

W zakładach budowy obrabiarek 
im. Gorkiego w Kijowie wyproduko­
wano prótotyp tokarki, na której moż­
na jednocześnie wykonywać 16 czyn­
ności.

Z entuzjazmem pracują również ra­
dzieccy kołchoźnicy, budowniczowie 
gigantycznych obiektów hydroenerge- 
tycznych, pracownicy przemysłu naf­
towego, węglowego, lekkiego i spo­
żywczego — wszyscy ludzie radzieccy,

Wszyscy w szeregach
Obrońców Pokoju!

Okruchy Stolicy
Kawałkiem takiego Chle­

ba poczęstował nas kores­
pondent J. P ze ZWUT-u. 
Ni* przypadł nam do gu­
stu. Szczególnie nie sma­
kowała nam 5-groszówka 
A maże wypiek był prze­
znaczony dla numizmaty­
ków?..,

ADMINISTRACJA 
BEZ GŁOWY

Panie Redaktorze. Kotło 
wnla jest, koks jest, zi­
mno też jest — tylko nie 
ma przestrzegania przepi­
sów o uruchomianiu 
trainego ogrzewania 
październik*. Skutek:

cen-
18

pa-

cjencl, lekarze, cały perso­
nel ambulatorium mura 
nowskiego na NOWOLIPIU 
zaciera ręce (oczywiście 
nie z radości!) i pociąga 
nosami. Zapytana o przy­
czynę zwłoki w opalaniu 
administracja bloków mu- 
ranowsklch rozkład* bez­
radnie ręce, twierdząc, że 
głową muru nie przebije. 
„Jak będzie — to będzie"
— mówi. Co mamy robić?
— Pracownicy ambulato­
rium.

W każdym razie nie do 
radzajcie administracji uży 
wać głowy do przebijania 
muru raczej niech ruszy 
głów* — a będzie akutek

NA POCZCIE 
W CEDECIE

Gdy klieni prosił poczto­
wą urzędniczkę w CDT o 
wypłacenie mu oszczędno­
ści z książeczki PKO od­
mówiła początkowo, twier­
dząc, że nie może, bo pie­
niądze 
innym 
wym; 
się wypłacić,’ 
tyle, ile klient wpłacił na 
książeczkę tylko w tym 
jednym urzędzie. Co te* 
uczyniła.

A co uczyni Central* 
PKO w zakresie wytłuma­
czenia urzędniczce poczto­
wej CDT, że wkłady do 
wysokości S00 zł można raz 
dziennie podejmować w 
każdym urzędzie poczto­
wym?

wpłacane były w 
urzędzie 
następnie zgodził* 

lecz tylko

poczto-
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Poranek autorski
Jerzego Putramenta

W niedzielę, 19 bm. Jerzy Putra­
ment, znany literat, generalny se­
kretarz Związku Literatów Polskich, 
a równocześnie kandydat na posła 
do Sejmu z okręgu radomskiego, 
6potkia 6;ę ze swymi czytelnikami w 
Teatrze im. Żeromskiego w Rado­
miu, o godz. 11-ej.

Na poranku autorskim Jerzy Pu­
trament opowie o 6wej pracy lite- 
Yackiej i podzieli się planami na 
najbliższą przyszłość.

To atrakcyjne spotkanie 
zainteresować liczne rzesze 
ków literatury i wielbicieli 
doskonałego pisarza.

po winno 
miłośni- 
talentu 

Iw. G.
/Sukces załogi

kina Hel tu Radomiu
13 

kina 
całej 
wym 
konanie rocznego planu.

Załoga kina Hel bierze udział we 
współzawodnictwie tak zespołowym, 
jak i indywidualnym. Wyróżniła się 
kasjerka ob. Stanik — delegat Związ 
ku Pracowników Sztuki i Kultury.

października 1952 r. kierownik 
Hel ob. Trzciński w imieniu 
załogi zameldował w Okręgo- 
Zarządzie Kin w Kielcach wy-

Ustrój ludowy wyzwolił nowe twórcze siły

SPOTKANIE ROBOTNIKÓW SKARŻYSKA
z kandydatami na posłów

We wszystkich okręgach wyborczych woj. kieleckiego odbywają się 
spotkania wyborców z kandydatami na posłów do Sejmu. Na przedwy­
borczych zebraniach zgromadzeni manifestacyjnie wyrażają swe poparcie 
dla Programu Frontu Narodowego.

W pięknie udekorowanej sali odlewni żeliwa i emallerni „Kamienna” 
w Skarżysku nie mogli pomieścić się licznie zebrani robotnicy.
Część ich na dworze przysłuchiwa­

ła się przemówieniom kandydatów. 
Przy dźwiękach marsza granego 
przez fabryczną orkiestrę wszedł na 
mównicę Henryk Papiński — kandy­
dat na posła. Zebrani zgotowali ser­
deczną owację towarzyszowi pracy z 
sąsiedniej fabryki — Zakładów Me­
talowych w Skarżysku. Długo nie 
milkły okrzyki na cześć Pierwszego 
Kandydata na Posła, Prezydenta Bo­
lesława Bieruta.

Jako pierwszy zabrał głos ob. Pa­
piński, który mówił o swej pracy, jak 
z gruzów robotnicy budowali swój 
zakład pracy, dziś jeden z licz-

nych w kraju, wybudowanych tru­
dem robotnicżych rąk.

Następnie przemawiał Augustyn 
Wiatr, młodzieżowy przodownik pra­
cy z Kieleckich Zakładów Wyrobów 
Metalowych. Mówca podkreślił szyb­
ki rozwój szkolniotwa na Kielecczyź- 
nie, gdzie od 1944 roku było 11 szkół 
zawodowych, ą obecnie są 82.

Ob. Krakowiak z „Kamiennej” za­
bierając głos w dyskusji stwierdził w 
imieniu zebranych, że znają Papiń- 
skiego i Wiatra i chcą ich na swoich 
posłów do Sejmu.

Ob. Zwoleński powiedział: — Teraz 
umywalnie, zlewy i inne urządzenia

Nieaktywni aktywiści
„Zawalone" plany gminy Przytyk

sanitarne — wyrabiane w „Kamien­
nej" idą do nowopowstających osie­
dli robotniczych w Skarżysku, dla 
Milicy na ul. Górnej i dla nowowy- 
budowanego osiedla za torem. A za 
rządów sanacji wyroby te szły za 
marne grosze za granicę, co często 
wpływało na brak pracy i niskie za 
nią wynagrodzenie. Robotnicy byli 
zatrudnieni niejednokrotnie tylko 
trzy dni w tygodniu, za co płacono im 
dziennie 1,70 gr.

— Naszych kandydatów — mówił 
Krupa — wysunęły załogi sąsiednich 
zakładów, a my ich zatwierdzamy, 
bo któż lepiej będzie strzegł naszego 
robociarskiego dorobku, jak nie oni 
właśnie — przodownicy i racjonaliza­
torzy,

Idą na odpowiedzialną pracę do 
Sejmu realizować Plan 6-letni i bu­
dować nowe, wielkie zakłady prze­
mysłowe. My im w tym pomożemy. 
Mogą na nas i na naszą pracę liczyć. 
Dlatego wszyscy pójdziemy do urn 
wyborczych.

I

Program Frontu Narodowego
naszą szczęśliwą przyszłością

Z miast, miasteczek i wsi wojewodatwa kieleckiego napt 
dunki młodzieży zetempowskiej i lUeaorganizowanej. która od*o 
na apel Zarządu Głównego ZMP zgłasza się do zaciągu pi 
pragnąc pracować na najtrudniejszych odcinkach naszego p 
glowego I metalowego.

Oto co piszą m.in. w liście do Żarz. Pow. ZMP w Kielcach dwaj 
robotnicy HENRYK PIWOWAR i HIPOLIT JANASZEK:

Piwowar i Janaszek w zaciągu pioniers

„...pracujemy obaj w Zakładach Maszynowych Leśnictwa w Zagnań­
sku. Jeden z nas jest zetempowcem, drugi nie należy do organizacji. Obgj 
gorąco kochamy nasz zakład pracy, kochamy nasrą Ojczyznę Ludową 
Władza robotników i chlopow udostępniła nam naukę w sz kołach, data
nam prawo do pracy Obydwaj ukończyliśmy 18 lat i za kilka dni pierw- 
szy raz w iyciu weżmiemy udział w wyborach do Sejmu Polskiej Rse- 
czypospolitej Ludowej. Oddamy swe głosy na kandydatów Frontu A'ą. 
rodowego, bo program tego Frontu jest naszą szczęśliwą przyszłością.

Urzeczywistnienie Programu Frontu Narodowego zalezy od Mszej 
pracy i walki, dlatego za przykładem dziewięciu kolegów z Zakładów im 
Strzelczyka w Łodzi prosimy o skierowanie nas do pracy to przemyli* 
metalowym".

Notatnik

Okres gorączkowych przygotowań, do wyborów zmobilizował pracu­
jących chłopów w całym kraju do przyśpieszenia wykonania obowiąz­
ków wobec państwa. Setki gromad przystąpiło do współzawodnictwa, 
podejmując jednocześnie zobowiązania, które zmierzają do przedtermi­
nowego wykonania planów gospodarczych wsi.
Nie wszędzie jednak realizacja zo­

bowiązań wobec państwa przebiega 
jednakowo. Są gromady, które w 
poczuciu patriotycznego obowiązku 
realizują swe zadania. Ale są też 
gromady, w których przebieg wy­
konania planów pozostawia 
życzenia.

wiele do

56 TYS. 
sierpień i 

powinna

19,5 TYS. KG ZAMIAST
W miesiącach: Upiec, 

wrzesień gmina Przytyk 
sprzedać państwu, W ramach obo­
wiązkowych dostaw zwierząt rzeź­
nych, przeszło 56 tys. kg żywca. 
Tymczasem dostarczono zaledwie 
19,5 tys. kg. W tym zakresie wywią 
Lali 6ię najlepiej ze swych obowiąz­
ków chłopi z gromady Przytyk, któ-

Bez rozgłosu
Krzywe cięcie”W

r Apelem rzuconym przez sprzedaw­
ców sklepu PSS nr 29 do współza­
wodnictwa o tytuł „Przodującego ze­
społu sprzedawców sklepowych woje­
wództwa kieleckiego" żywo zaintere­
sowali się wszyscy ich koledzy pla­
cówek handlu uspołecznionego. Po­
nieważ współzawodnictwo to polega 
na przedterminowym wykonaniu pla­
nu obrotów, sprzedawcy robią co mo­
gą, aby klient, skoro raz wszedł do 
sklepu, nie wyszedł z pustymi rękoma. 
Robią to różnymi sposobami. Przez 
organizowanie pięknych wystaw i od­
powiednie zareklamowanie 
nych towarów. W wyniku 
wodnictwa zwiększyła się 
obsługa sprzedających, gdyż 
kazała praktyka, „opłaca się 
Wykonywaniu planu obrotów.

Na nieco inny sposób wzięły 
sprzedające sklepu tekstylnego 
nr 57 stosując własny system 
krzywego cięcia. Ob. Marta R. kupi­
ła w tym sklepie 80 cm materiału na 
spódniczkę. Ponieważ jednak dokona­
no sprzedaży według systemu „krzy­
wego cięcia" po wyrównaniu nadawał 
się on na chłopięce spodenki. Ob. R. 
nie jest matką dziecięcia w wieku 
szkolnym, musiała więc, chcąc nie 
chcąc, dokupić 1.75 m tego materiału 
na uszycie całe] sukienki.

Jak informują nas w ostatniej chwi­
li, system „krzywego cięcia" wynale­
ziony został przez sprzedawców skle­
pu tekstylnego PSS nr 56 przy ul. Że­
romskiego 72, przy sprzedaży firanek 
do okien. Po wyrównaniu „krzywiz­
ny" kupione do okien firanki nadają 
się na tzw. <azdrostki, natomiast na 
pełne firanki trzeba materiału doku­
pić i to więcej, niż potrzeba-

rzy wykonali roczny plan odstawy 
żywca w 57,3 proc. Chłopi z Wyga- 
nowa wykonali plan w 44,5 proc-, a 
chłopi z Glinie w 42,8 proc. Tymcza­
sem gromada Marysin wykonała tyl­
ko 11 proc, planu, a gromada Gosz- 
czewice — 13,7 proc.

Planowy skup zboża gromada 
Przytyk wykonała-w 76 proc., Wól­
ka Domianowska — 56 proc., a Wy- 
ganów — 53 proc., podczas gdy 
Wrzeszczowska Wola wykonała zale­
dwie 15 proc, planu, a Goszczewice 
— 19 proc. Roczny plan skupu mle­
ka chłopi z Przytyka wykonali w 
61,5 proc. Tymczasem gromada Dą­
browa wykonała dotychczas 0,3 proc, 
planu, Dęba — 1 proc., a Tursk — 
1,1 proc.

Tak przedstawia się realizacja 
podstawowych zobowiązań chłopów 
w gminie Przytyk. Z powyższych 
zestawień wynika, że najlepiej wy­
wiązuje się ze swych zobowiązań 
gromada Przytyk. W pozostałych 
gromadach słabo pracuje aktyw po 
lityczno-społeczny, a aktywiści nie 
dają sami przykładu chłopom i dla­
tego plany są „zawalone”.

I tak: na 23 sołtysów w gminie 19 
zrealizowało w pełni planowy skup 
żywca, na 160 członków ZSL tylko 
60 wykonało przypadające im normy 
odstawy zwierząt rzeźnych. ~ Planowy 
skup zboża wykonało zaledwie 69 
członków ZSL i 265 członków

życiu wsi, trzeba stale wyjaśniać 
chłopom, jakie znaczenie ma termi­
nowe wykonanie obowiązków wobec 
państwa, trzeba karać z całą surowo­
ścią tych, którzy sabotują plany go­
spodarcze. (M.S.)

Bilski, delegat na Kongres NOT, 
mówił o tym, jak ustrój ludowy wy­
zwolił myśl twórczą polskich inży­
nierów i techników od zaleźńości ka­
pitału dolarowego. Dlatego też dziś 
oni mogą rozwinąć zdolności i oprócz 
osiedli budować całe nowe miasta i 
kombinaty przemysłowe, (i)

Przed Festiwalem Filmów Radzieckich
Tegoroczny V Festiwal 

Radzieckich trwać będzie od 
pada do 7 grudnia 1952 r.

W festiwalu ujrzymy 10 
szych filmów radzieckich, z 
kolorowych dubbingowanych oraz 3 
czarno-białe, między innymi 
pt. „Niezapomniany rok 1919“, 
ras Szewczenko", „Światła w 
dii", „Wiejski lekarz", „Gęsi 
Jagi", kolorowy rysunkowy itd.

Na kina festiwalowe Okręgowy Za­
rząd Kin w Kielcach wytypował: 
przodujące kina radomskie Ilel i 
Bałtyk, w Kielcach kino Moskwa i 
Warszawa, w Starachowicach — Star 
Robotnik, w Skarżysku — Wolność, 
w Ostrowcu — Hutnik.

Po raz drugi do tegorocznego fe­
stiwalu włączają się kina wiejskie,

ZSCh.

Filmów
7 listo-

najnow- 
czego 7

filmy 
„Ta- 
Kor- 
Baby

zmieniając swój charakter na pół­
stałe Zmiana programu następować 
będzie co tydzień. Kina te, w soboty 
i niedzielę, będą wyświetlać w miej­
scowości macierzystej, w 
dni tygodnia w sąsiednich 
wościach.

Okręgowy Zarząd Kin w 
wytypował następujące kina wiej­
skie do Festiwalu Filmów Radzie­
ckich: Wodzisław pow. Jędrzejów, 
Sędziszów pow. Jędrzejów, Suche­
dniów pow. Kielce, Bliżyn pow. 
Kielce, Zagnańsk, Sitkówka pow. 
Kielce, Dwikozy pow. Sandomierz, 
Pacanów pow Busko, kino Zetem- 
powiec w Szczekocinach, kino Gór­
nik Szydłowiec, kino Ludowe Dzia­
łoszyce, kino Przodownik — Przed­
bórz. T. Koresp.

pozostałe 
miejsco-

Kielcach

posiada- 
wspólza- 
grzeczna 
jak wy­
to” przy

się 
PSS 
tzw.

WIĘCEJ ENERGII
Słaba praca aktywu, brak 

kładu ze strony aktywistów, 
pobłażliwe traktowanie bogaczy sa­
botujących wyraźnie akcje gospodar 
cze — oto czynniki, które zadecydo­
wały, że takie gromady jak Tursk, 
Dąbrowa, Dęba i inne nie wykonały 
dotychczas dwóch 
go skupu mleka, 
czewice wykonała 
odstawy zboża.

Zbiory zboża w 
pow. radomskim 
sze, niż w roku 
pracują punkty skupu, które zaopa­
trzone są w lepszy sprzęt. Plany są 
realne i możliwe do wykonania. 
Świadczy o tym najlepiej fakt, że 
wielu chłopów wykonało już w ca­
łości swoje obowiązki, dokumentu­
jąc tym swoje przywiązanie do 
dzy ludowej.

Prezydium GRN wspólnie z 
gatem gminnym CUS powinno 
kazać więcej zainteresowania reali­
zowaniem zadań gospodarczych wsi. 
Plany muszą być wykonane. Trzeba 
tylko umiejętnie i częściej pobudzać 
aktyw do czynniejszego udziału w

pny- 
zbyt

procent planowe- 
a gromada 
zaledwie 19

Gosz- 
proc.

są wtym roku 
bezwzględnie lep- 
ubiegłym. Lepiej

w ła­

dele-
wy-

Dzielnicowe przedszkole
otwarto f»rz.y RHP

W pięknych, widnych pomieszcze­
niach w budynku świetlicy Radom­
skiej Wytwórni Papierosów urządzo­
no przedszkole dzielnicowe dla 60 
dzieci, pracowników tego zakła­
du i innych dzieci mieszkających w 
tej części miasta. Przedszkole zostało 
wyposażone w nowoczesne urządze­
nia.

Został zakupiony sprzęt, jak szafki, 
drabinki, stoły i przyrządy do zabaw 
i ćwiczeń- Dwie sale przeznaczono do 
zabaw. Znajdują się tam przeróżne za­
bawki, cały sprzęt miniaturowej or­
kiestry i inne. W sali zajęć jest radio

Pracownicy Zarządu Robót Instalacyj­
nych pierwsi zameldowali o zaciągnięciu 
wart przedwyborczych postanawiając uzy­
skać jak najwyższą wydajność pracy. Bry­
gada Figurskiego postanowiła przekro­
czyć 280 proc normy, podobnie jak bry 
gada B. Kozery. Brygada Przepiórki o- 
siągnie 300 proc, normy.

O wykonaniu w 100 proc, zobowiązań 
meldują Jut elektrycy 1 hydraulicy przy 
budowle Wierzbicy Wyróżnili się Lesnio- 
rolski. Malman. Wojciechowski, Gregorek 
1 Gawlt.

Na lekcjach języka polskiego 1 nauki 
o KonstytucJJ młodzież opracowuje czy- 
tanki i wiersze zapoznające Ją ze zna­
czeniem Frontu Narodowego I wyborami. 
Młodzi uczniowie 1 uczennice starają się 
osiągnąć Jak najlepsze wyniki w nauce, 
aby uzyskać zaszczytne miano przodow­
nika.

wyborczy

♦
W Starachowicach młodzież szkół śred 

nich zobowiązała się uzupełnić wszystkie 
brakujące normy do zdobycia odznaki 
SPO. Wśród zdających zasłużyli na wy­
różnienie przewodniczący SKS Anielski i 
inni jego koledzy.

♦
Sprawnie przebiegają wykopki w PGR 

pow. radomskiego Chłopom pomagają ro­
botnicy. którzy w ten sposób realizują 
swoje zobowiązania dla uczczenia wybo­
rów. 18-osobowa grupa członków straży 
pożarnej przy RZO przez trzy dni pracy 
w PGR Łaziska wykopała buraki pastew­
ne na obszarze ponad 15 tys m kw. Do 
bre wyniki osiągnęła ekipa browaru pań­
stwowego. Wymłóciła ona ponad 50 n psze­
nicy oraz wykopała buraki pastewne na 
obszarze około pół hektara. Wyróżnili się 
w pracy ob 
minek, Gaj, 
Mazur.

ob Mazur Stanikowska, Ko- 
Jurczak, Wojciechowski 1 B

♦
8 1 10 października zebrali gię w San­

domierzu i Ostrowcu miejscowi wyborcy, 
aby przedyskutować z kandydatem na 
posła dr Janem Frankowskim sprawy 
Frontu Narodowego. Licznie reprezento­
wane było duchowieństwo katolickie. Na

zebranie przybyli księża: dr E CónM 
dr S Krzyszioiik, piof di Kotowiki. ; 
w Ostrowcu ki dziekan Wacław Potpiy, 
szyński, ks. proboszcz Rutkowski Zab«. 
ruli oni głos w dyskusji po referacie 
Jana Fi ankowskiego na temat P 
Wyborczego Frontu Narodowego i 
w mm katolików

♦
Na naradzie zakładowej 

związkowej przy lic Im Kocha 
w Radomiu nauczycielstwo p 
doprowadzić do zlikwidowania 
dostatecznych przez podnoszenie 
nauczania W pazdzeiniku nau 
dą udzielać konsultacji w zakiesic 
przedmiotu po godzince tygodniowa 
dą z nich mogli korzystać uczniowi 
bsi. Nauczycielstwo zadeklarowało 
współpracę z sąsiednimi Komitetami 
tu Narodowego

Sportowcy Stall — Ostrowiec 
wiele zobowiązań, między innymi 
nowili oni zdobyć dodatkowo M 
SPO w terminie do 30 listopada 
ganizować kur* ideologiczny dli 
ników sekcji, rózeg sć f 
mecz piłkarski w spółdzielni 
Przeuszynie.

Podjęto teź zobowiązania ln 
M in zgłosił je piłkarz M chalski 
sportowcy: Kaczor Walczak 
wicz, Artykiewici I inni.

♦
Uczniowie pracujący w warsztadą 

nym przy Technikum Przemyślu 
czego w Sandomierzu roczny 
dukcji wykonali jut 1 
końca roku możliwe Jest os.agn 
proc planu roku bieżącego Sul 
stanie się możliwy dzięki dob*f 
zespołu młodzieżowego w ten sposób 
czającego się do realizacji zadań 
N a rodowego.

W tym samym 
wie postanowili 
osiągnęli podczas 
nie

Kochają go prosto, po swojemu

technikum
poprawić stopni*, 

i ostatniego oktetu 
opuszczać lekcji.

(Mat dostarczyli koreep J 
bowskl z Sandomierze. J 
Radomie. W Żarz z Os* 
Ziewiec ze Starachowic I S 14 
■

IPrzyjaciel robotników

1 adapter, co umożliwi prowadzenie 
zabaw przy muzyce. Spośród różnych 
pomieszczeń przedszkola, nie wszyst­
kie pokoje zostały dotychczas urzą­
dzone. W tych dniach ukończona zo­
stanie jednak umywalnia, inne poko­
je będą też wyposażone w sprzęt

Zakupione zostały leżaki i koce — 
dzieci bowiem w specjalnej sali będą 
w ciągu dnia leżakować i odpoczywać.

Już niedługo więc zatętni wesołym 
życiem nowe przedszkole, gdzie pod 
należytą opieką będą spędzać poży­
tecznie dzień najmłodsi mieszkańcy 
miasta, (n)

W czasie rozmowy wpatrzony był i 
w przeciwległy budynek — nową ha- | 
lę. Twarde, nieco wykrzywione już 
palce głucho bębniły po szkle leżą­
cym na biurku. Milczał. Wiedziałem, 
że w ciągu naszej rozmowy będzie 
musiał powrócić do tych lat, które 
zawsze w sobie najgłębiej zamykał.

— Proszę spojrzeć, o tam — wy­
ciągnął rękę w stronę nowej hali.

To trwało, wiecie, tak krótko, jak 
sen. Przyszli, odmierzyli i zaczęli bu­
dować. Każdego ranka, gdy spoglą­
dałem przez okno na budowę, wi­
działem jak rosły w górę czerwone 
cegły. Tak, wiecie, szybko, po war­
szawską. Teraz, gdy spojrzę na tą, 
szumiącą produkcję, cieszę się bar - 
dzo. Nie dziwcie się, że często tam 
właśnie patrzę. Dostrzegam tam zaw­
sze coś nowego.

A to trwało przecież tak krótko...
Krople deszczu zaczęły spływać po 

szybach. Zrobiło się ciemniej. W sza­
rym dymie palących się papierosów 
patrzyłem w twarz Matli.

Opowiadał dalej...
¥

Wtedy było mu wszystko obojętne. Nie 
miał żadnych perspektyw. 4, 5-hektarowe 
gospodarstwo pod Skarżyskiem - Kam 
nie mogło dać wyżywienia 7 osobom. Oj­
ciec dał mu też do zrozumienia, żeby 
poszukał sobie pracy. Antek nie miał do 
niego żalu. Chwilami nawet wstydził się 
za siebie. Przecież miał już 17 lat. W 
tym wieku niejeden z jego kolegów był 
już starszym parobkiem u bogaczy. 
Wprawdzie i on mógłby iść do najbliż­
szego obszarnika, ale... do takiej pracy 
czuł wyraźną niechęć. Mierziła go...

W roku 1928 przyjechał do Radomia, 
sam nie znając nikogo Zaczął pracować 
dorywczo. Wreszcie, po długich stara 
niach dostał się do szkoły mechanicznej. 
Ciężkie to były chwile, bardzo ciężkie. 
Dziś jeszcze czuje jak — na wspomnienie 
tamtych chwil — w ustach mdli, a żołą­
dek boli z głodu...

Gdy ze świadectwem czeladniczym 
wychodził z budynku szkolnego, z 
radości promieniała mu tiwarz, a 
serce biło mocno. Niestety, radość 
trwała bardzo krótko. Drzwi wszyst­
kich instytucji zamykały się przed 
nim strasznym zdaniem: „pracy nie

Wczoraj, dziś I... jutro <•

ma"... Wtedy to właśnie przyszło na­
głe poznanie nagiej prawdy. I gorz­
kie rozczarowanie.

. Antoni Matla podzielił los 
nów głodnych, bezrobotnych 
ówczesnej Polski.

Zrozumiał wtedy, że i on 
do tych MILIONÓW, 
ści...

milio - 
ludzi

należy 
Zacisnął pię-

ROK 1938. — Po 20 latach rządów sanacyjnych Radom 
posiadał kilka placówek lecznictwa otwartego, z których 
jednak większość znajdowała się w stanie niemal... embrio­
nalnym. Była więc zaledwie jedna przychodnia ogólna i 4 
specjalistyczne (laryngologiczna i przeciwjagllcza). Ambu­
latoria były dwa: szkolne 1 dentystyczno-szkolne. Funkcjo­
nowała tzw. „Kropla mleka", poza tym był dział sanitarny 
Wydziału Zdrowia 1 dział weterynaryjny. To wszystko

W ROKU 1952. Dzisiaj, po 8 latach pracy lecznictwo 
radomskie może się pochwalić pięcioma przychodniami ogól- 

., które stoją na usługi chorym, 6 ma 
____  specjalistycznymi (okulistyczna, laryngologi­

czna chirurgiczna, skórno-weneryczna, sportowa 1 przeciw­
gruźlicza) oraz 4 dziecięcymi. Dla dzieci uruchomiono ponad­
to 3 poradnie przyfabryczne w RZO ZWAT, T-9 1 RWP Po­
wstały zupełnie nowe punkty lecznictwa, takie jak: protezo- 
wnia, gabinet Rentgena, gabinet fizykoterapii pracownia 
chemiczno-bakteriologiczna, stacja pogotowia ratunkowego 
i 4 przychodnie przyszpitalne: chirurgiczna, okulistyczna, la­
ryngologiczna i ginekologiczna.

radomskie może się
1 nyml (wewnętrzne), 

przychodniami spec;

Przy zakładach pracy czynnych Jest 10 ambulatoriów, 
przeznaczonych dla robotników danej fabryki. Dawne po­
radnie szkolne zastąpiono rozszerzoną siecią higienistek.

♦
W NAJBLIŻSZEJ PRZYSZŁOŚCI rozbudowa lecznictwa 

w stutysięcznym mieście uwidoczni się w rozbudowie am­
bulatoriów przyfabrycznych (będą one przy każdym wię 
kszym zakładzie pracy). Uruchomione zostaną nowe przy­
chodnie specjalistyczne (m. in. reumatologiczna), kąpieli­
sko lecznicze i drugie, połączone z zakładem dezynfekcyj­
nym, nowe poradnie dziecięce 1 najnowsza zdobycz, za 2 
tygodnie już mająca powstać druga w województwie, stacja 
krwiodawstwa.

Istniejące placówki lecznictwa otwartego nada! będą 
stale rozszerzane, aby mogły udzielać pomocy coraz większej 
ilości chorych. Dane -te — pobieżnie zresztą — obejmują 
wyłącznie lecznictwo otwarte w naszym mieście, nie 
uwzględniając osiągnięć lecznictwa zamkniętego, Jak np. 
późniejsza budowa nowego wielkiego szpitala w Radomiu, (a)

¥
Marzec 1944 rok. Zawieja. Mróz 

kurczy ciało.
Długi dwuszereg ludzkich szkiele­

tów pręży się na baczność. Nad Gross 
Rosen zapadła noc. Snopy oślepiają­
cego światła reflektorów obozowych 
wolno lizały dachy baraków i dwa 
rzędy ogolonych czaszek.

— Numer 16394... Antoni Matla, 
Komm zu mir, schnel — wrzeszczy 
kapo.

— Du bist polnische Komunist, ja? 
— pada ostre pytanie.

Matla milczy. Rozjuszony kapo bi- 
je. Padają bolesne razy.

Ten „chrzest” — jak nazywali to 
więźniowie — musiał przejść każdy.

Dalsze losy, to zakłady Kruppa, potem 
Mathausen i wreszcie Gusen II, gdzie 
tla pracował w podziemnej fabryce 
molotów.

Właściwie Gestapo aresztowało go 
„propagandę komunistyczną na 
Związku Radzieckiego", 
czas w radomskiej odlewni „Rubinstein" 
Jako robotnik. Przyjechał do Radomia po 
raz drugi Od 1931 roku pomagał bowiem 
ojcu w polu, 
żego wzrostu bezrobocia 
tuacjl mas robotniczych podtrzymywał na 
duchu całą załogę fabryki, zapewniając 
w gorących słowach, źe niedługo zaświta 
Już wolność.

Antoni Matla nie był wówczas komuni­
stą. Był bezpartyjnym. A mimo to wcią­
gnął się do tak odpowiedzialnej pracy 

Kiedyś jednak powiedział: „Jestem 
boclarzem, takim Jak miliony innych, 
źymy przecież do Jednego celu...”.

¥
Gdy Antoni Matla znalazł się 

wrocławskiej fabryce wodomierzy, 
zobaczył tylko ruiny i zgliszcza. Przy 
uprzątaniu śmieci pracowało kilkana­
ście osób. Stanął razem z nimi. Pra­
cował. Zwyciężyli. Zakład ruszył.

Potem zaczęła się walka o plan. 
I tu właśnie Matla „zabłysnął”. Jego 
pomysły racjonalizatorskie doprowa­
dziły do tego, że plany, które przed 
tym wykonywano zaledwie w 50 pro­
centach, teraz zaczęły wahać się w 
granicach od 120 do 130 proc. Lubia­
no go wszędzie, na każdym dziale. Dla 
wszystkich robotników był cennym 
doradcą i serdecznym przyjacielem. 
Zaczął awansować. Najpierw był ślu­
sarzem, potem jest majstrem. Wresz­
cie robotnicy wysunęli go na stano­
wisko kierownika działu obróbki pre­
cyzyjnej. I tu nie zawiódł zaufania. 
Za ofiarną pracę zawodowo - społecz­
ną i odbudowę fabryki otrzymał 
Srebrny Krzyż Zasługi, oraz odznakę 
racjonalizatora produkcji.

Z żalem żegnali go koledzy, gdy 
wyjeżdżał z Wrocławia. Ale, i tu w 
Radomiu, na nowej placówce w Za­
kładach Metalowych im. gen. Wal­
tera, dał się poznać od razu. Zyskał 
sympatię wszystkich. Był, jak zwy­
kle, przyjacielski i prosty. Tu także 
zaczął pracować jako ślusarz, ale 
awans me dał na siebie długo cze­
kać. Został kierownikiem działu, w 
którym pracował. Wybrali go sami 
robotnicy.

Wreszcie nowy sukces i zaszczyt: 
Złoty Krzyż Zasługi za wydajną pra­
cę i usprawnienia w produkcji. Wte­
dy już nie było w zakładzie nikogo, 
ktoby nie znał Antoniego Matli. Każ­
dy chciał widzieć go, rozmawiać z 
him, dzielić się swoimi uwagami. Nie 
odmawiał, był zawsze serdeczny i 
bezpośredni.

I to był ich dowód, jak cenią go i 
wierzą mu; współtowarzyszowi pri- 
cy, który jest razem z nimi i dąży m 
wspólnego celu.

Serdecznie i po przyjacielsku oce­
niła go robociarska brać, 
tak prosto, po swojemu...

Antoni

Ma
sa-

za 
rzecz 

Pracował wów-

W okresie szczególnie du- 
i ciężkiej sy

ro-
Dą-

wę
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¥
A gdy na masówce całej załogi — 

poświęconej sprawie wyborów, padło 
nazwisko Matli, kandydata na posła 
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, zerwał się na sali huragan 
długo niemilknących oklasków. Sze­
roko były wtedy uśmiechnięte, twarze 
robotników.

Przykładnie ukarany
Sąd Powiatowy w Radomiu rozpa­

trywał sprawę sołtysa wsi l^uta Ska­
ryszewska, gm. Skaryszew, pow. ra­
domskiego, Józefa Jamki. Sołtys ten 
w okresie od stycznia 1951 r- do 19 
czerwca 1952 r. przywłaszczy! sobie na 
szkodę Skarbu Państwa około 9 tys. 
zł z zainkasowanych od rolników pie­
niędzy podatkowych i składek ubez­
pieczeniowych. Przewód sądowy winę 
Józefa Jamki w sposób bezsporny u- 
stalil. Sąd skazał Józefa Jamkę na 3 
lata i 6 miesięcy więzienia za przy­
właszczenie I roztrwonienie pieniędzy 
publicznych.
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FACHOWCY POSZUKIWANI
1 SZOFER A-TRAKTORZYSTĘ 1 MASZYNISTKĘ BIU­
ROWĄ zatrudni od zaraz REJON LASÓW PAŃSTWO­
WYCH w PIONKACH Warunki płacv do omów.en • 
na miejscu w Rejonie L.P w godzinach urzędowych 
od 8-ej do 15 ej k Iii 1-e

OGŁOSZENIA DROBNe|
Sprzedam plac Wiadomość | Zgubiono i<-gilvin<<e)ę kckoi
Radom, ul. Filtrowa 5/31 ną nr 508 Państwowego 

p 17146-1 | Technikum Mechaniczno
Elektrycznego w Radomiu 

! na nazwiako Modrzę,™-k- 
i Karol p 17158-1

Szafę jesionową, orzecho­
wą ładną sprzedam, stolarz 
Radom, Żeromskiego 22 

5887-1

Skradziono legitymację fa­
bryczną nr 2206 wydaną 
przez Zakłady Metalowe 
Radom, Zakrzewski Jan. 
Kochanowskiego 5.

p. 17149 1

I
Zgubiono kartę meldunko­
wą nr K 1X161143 wydana 
przez Prezydium Gminnej 
Rady Narodowej Prrv*vk 
oraz odcinek do odbioru 
dowodu na nazwlakn Ko­
sowska Stanisława. Radom 
Główna 17. p 17148-1

OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ WSZYHTKir 
URZĘDY i AGENCJE POCZTOWE W CAŁYM KRAJU


